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JOLANTA 
PIETEK-GÓRECKA 


gra w filmie 
„Śmierć Johna L." 
(recenzja na str. 9) 


Fot. Roman Sumik 


nych i dokumentalnych. 11- 
osobowej delegacji polskiej 
przewodniczył prezes Sto- 
warzyszenia Filmowców Pol- 
skich _ Janusz Majewski. 


można obejrzeć na V Ogól- 
nopolskim Festiwalu „Młode 
kino polskie" w dniach 21- 
24 bm.; organizatorami są 
DKF „Żak” i Koło Młodych 
SFP. ZAKOPANE. 35 filmów 
obejrzą widzowie XV Prze- 
głądu Filmów o Sztuce w 
dniach 26-29 kwietnia; jury 
konkursu przewodniczy An- 
drzej Papuziński. WARSZA- 
WA. Na spotkanie z francu- 
skim reżyserem Andró Te- 
chinć i przegląd jego filmów 
z lat 1975-87 zaprosiły w 


Zbigniew Zamachowski, Elż- 
Bekajłę realizowała tu telewi- SZ z 
zyjny film o tragedii poi- | Przemijający świat 
skich uczonych, zamordo- 

wanych przez hitlerowców w 


lipcu 1941 r. WARSZAWA. 
„Śmierć Maria Riichiego” Zapalony gołębiarz z war- 


Claude Goretty, „Śmierć | szawskiego przedmieścia 
dziadka czyli sen sprawiedli- | przenosi się ze skrzydlatymi 
wego” Jacqueline Veuve i | Przyjaciómido nowego mie” 
„Kronikę Prugiasco" Remo | Szkania w oku, 


Legnazziego pokaże 27 
kwietnia Towarzystwo Pol- | pi 
sko-Szwajcarskie z okazji | go 
swego  40-lecia. 


MELINA 
MERCOURI 
W ŁÓDZKIEJ 
SZKOLE 


'Melina Mercouri — gwiazda kina tat sześćdziesiątych, obec- 
nie minister kultury Grecji — przebywała z oficjalną wizytą w 


cedesie siedziała Melina 


dziennikarze. Niewielu, jak 
dla świata, tłum, jak na łódz- 
kie warunki. Kamery telewi- 
zyjne, suche ciepło lamp ha- 
logenowych. Kwiaty. W 
szkole — tylu studentów jak 
nigdy. dzić szkołę; jej wizyta ogra- 
Ć A Bia a z 


Krzysztoł Kowalewaki I Krzysztof Zaleski 
Wobec powstania 


WIĘCEJ NiŻ MIŁOŚĆ 


Późną jesienią 1918 roku 


Warszawskie gołębie 


cek 
Halina Dobrowolska, kostiu- 
mów — Małgorzata 


Resnais, Cavalier, Varda, Berri 


INTERESUJĄCY 


Bajon, Anderson, 


We wrześniu 1987 roku 
przy Klubie Sztuki Filmowej 


tywy grupy studentów filmo- 
znawstwa. Działalności klu- 
bu patronuje Zakład Filmu i 
Telewizji przy Instytucie Filo- 
logii Polskiej UJ. Radę Pro- 
gramową tworzą pracownicy 
naukowi Uniwersytetu: prol. 
Alicja Helman, dr Grażyna 
Stachówna, dr Lestaw Czap- 
liński i dr Tadeusz Lubelski 
oraz Adam Garbicz, Jerzy 
Armata i Jacek Schoen. 

„Mikro-Odeon"  zorgani- 
zował już przeglądy filmów 
takich twórców jak Alan Par- 
ker, Brian de Palma, John 
Boorman i Lindsay Ander- 
son. Odbył się również prze- 
gląd twórczości Filipa Bajo- 


styczną. horror", („Lśnienie” Kubric- 
mentalny i montaż filmowy. | ka, Carpentera, 


„Przybysz” 
„Mucha” Cronenberga) i „U- 
Agencja „Rawa” ogłasza 
KONKURS NA SCENARIUSZ 


filmów z lat 1982-1987. 


, 40-025 Katowice, z 
dopiskiem: KONKURS NA 
SCENARIUSZ. 


finanse — o wiele lepiej zara- 
bia się u nas jako artysta. 
— Nasza produkcja filmo- 


świecie, wyszło z niej wielu | © Recenzje: ZACZNIJ OD 
POCZĄTKU, OPOWIEŚ- 
CI HARLEYA, MOST NA 
RZECE KWAI, * 


Scenograt współtworzy 
nastrój: WARTO BYŁO 


będą chcieli mnie jeszcze fo- | © Spektaki w ołśniewają- 
dekoracjach: STO- 
Wielki świat — wielki po- PER i LINA 


e 
ne, pani minister musi się z 
nami pożegnać. Program wi-- | © 
zyty w Poisce jest bogaty, MOONSTRUCK 
odwiedziny w Szkole są tyl- | © 
ko jednym z punktów pro- 
gramu. O 


nie: JERZY ZELNIK 
TAJEMNICZA MISJA: na 
planie filmu Jacka Ko- 


rzeczy w ogółe mi nie poma- 
ga w pełnieniu funkcji mini- 
stra kultury. A jeżeli chodzi o 


NATASZA 


Rozmowa z Juliuszem Machulskim 


pan 

przez | rodziców — ze środowiska arty- 
stycznego, kinem interesowai się pan 
od dzieciństwa. Stolica, artyści, kino; 
wywodzi się pan trochę znikąd... 

— Wie pani, że coś w tym jest. Chyba 
za wcześnie zdatem sobie sprawę, co 
chcę w przyszłości robić. Mniej więcej 
od dwunastego roku życia nie obcho- 
dziło mnie nic oprócz kina. A w kinie 
podobało mi się to, czego nie ma w 
życiu. Kiedy zaczynałem studia w szko- 


le filmowej, miałem 19 lat, byłem niedoj- 
rzały, ale wiedziałem dokładnie, jak się 
robi film. Zresztą dzięki temu ominęły 
mnie typowe trudności wieku mło- 
dzieńczego. Uczuciowe rozterki, ro- 
mantyczne miłości — takie sprawy o- 
gromnie mnie śmieszyły, bo wydawało 
mi się,.że to jest skopiowane z kina. 
Mało oryginalne i do tego mniej intere- 
sujące, niż na ekranie. Byłem pewien, 
że kino jest ciekawsze niż życie. Wię- 
cej: ważniejsze. 
© Ale już pan tak nie uważa? 


Fot. PA Interpres — M. Billewicz 


— Nie. Trzeba tylko wyciąć z życia 
wszystkie nudne momenty, wtedy bę- 
dzie lepsze od kina. 


© Ajeśli kino — to jakie? 

— Kubrick, Forman, Spielberg (ze 
względu na periekcję techniczną), Cop- 
pola, kilku Anglików, kiedyś Fellini (te- 
raz mnie nudzi). Czasem Francuzi zro- 
bią jakiś ciekawy film, czasami Włosi, 
czasem — rzadko — Rosjanie. Ale gene- 
ralnie — kino amerykańskie. Nie dlate- 
go, że zachodnie, ale że najlepsze. Co 


jeszcze pan filmów nie oglądał. 


zresztą wydaje się zrozumiałe, w końcu 
to ich sztuka narodowa. 
© Akino polskie? W okresie stu- 


diów obejrzał pen chyba wszystko, 
chociaż w czasach szkoły polskiej 


— Rzeczywiście, potem nadrobiłem. 
© | jak? 
— Owszem, bardzo mi się podobało. 
Trochę jak obrazy Malczewskiego w 
muzeum. 

© No tak. To, czego ni 
my jest dla nas historią... 
— Znałem przecież tamte czasy — tak- 
że okres stalinowski — tylko z opowia- 
dań rodzinnych. Zresztą nie mam w so- 
bie żadnej pasji do wypełniania białych 
plam, nie rozumiem kolegów, którzy są 
zalascynowani latami pięćdziesiątymi. 
A poza tym podobny film musi być po- 
ważny, tymczasem ja wolę kino ironicz- 
ne, z dystansem. Jeśli okrutne — to ta- 
kie, jak „Mechaniczna pomarańcza”. 
kiedy widziałem ten film po raz pierw- 
szy, w 72 roku, byłem nim kompletnie 
zalascynowany. 

© _ Nie bai się pan? Miał pan wtedy 
kilkanaście lat. 


pamięta- 


— Nie, wiedziałem przecież, że to nie 
jest serio. 


© Może to „nie serio” jest w panu, 
a nie w filmach? 

— Bardzo możliwe. Śmiałem się np. 
na „Lokatorze” Polańskiego, a to jest 
zdaje się film całkiem poważny. Kiedy 
widzę film śmiertelnie serio, strasznie, 
mnie śmieszy. Tak było zawsze, np. ja- 
koś nie mogłem nawiązać kontaktu z fil- 
mami Antonioniego. Najpierw myśla- 
tem, że czegoś nie rozumiem, a potem 
zdałem sobie sprawę, że tam nie ma 
czego rozumieć. Cała ta nowa fala 
zniszczyła stare, dobre opowiadanie ki- 
nowe. 

© Nie odczuwa pan potrzeby po- 
twierdzania rzeczywiakości w kinie? 

— To co realne, na ekranie wydaje mi 
się zawsze sztuczne. W kinie prawdzi- 
wa jest tylko konwencja, umowność. 
Dlatego lubię np. filmy Hasa, zwłaszcza 
„Rękopis znaleziony w Saragossie”. 
Podobały mi się filmy Munka. A kiedy 
oglądałem pewne filmy Wajdy, wstydzi- 
tem się, że jest tam tyle uczuć, tyle eks- 
presji. 

© Aż takie zahamowania emocjo- 
nalne? Bo wygląda na to, że gdzieś 

— Coś takiego we mnie jest. Nie lu- 
bię ekshibicjonizmu, szczególnie w 
sztuce. Zamykam się wtedy, reaguję 
gwałtowną niechęcią. 


— Kiedy robiłem „Vabank”, myśla- 
łem, że to będzie tylko kryminał. Dopie- 
ro później okazało się, że ludzie ode- 
brali film jako rodzaj baśni o dobrych, 
przedwojennych czasach. O tym, że 
może zwyciężyć ktoś, kto na pozór nie 
ma szans. | jeszcze ta przewrotka: po- 
zonie uczciwy (bankier) i pozornie 
nieuczciwy (złodziej), po czym okazuje 
się, że w rzeczywistości jest na odwrót. 
Ale te znaczenia ukazały się dopiero w 
momencie, kiedy film wszedł na ekra- 
A 


„Seksmisję” robit pan oczywiś- 
ce" tylko jako film science fiction, a 
nie przypowiastkę 


— Wiedziałem, dlaczego nie podoba- 
ły mi się filmy s-f, które oglądałem 
przedtem. Dziwaczny sztafaż s-f zawsze 
wydawał mi się idiotyczny. To wszystko 
powinno być śmieszne, a było strasz- 
nie serio. Pomyślałem, że jeśli się 
wpuści w podobną scenerię takiego 
Stuhra, naszego, prawdziwego, z krwi i 
kości — coś zaskoczy. przestanie być 
nudno. Bo przyznam się pani, że mnie 
nawet „Stalker” wydawał się dość na- 
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— Inaczej mówiąc, z czego rezygnu- 
je? Z niczego. Chciałbym dotknąć 
wszystkiego, tylko nie zawsze wiem jak. 
Np. bardzo bym chciat zrobić atrakcyj- 
ny film psychołogiczny, w którym „kino- 
wość” polegałaby na grze motywów. 
kierujących ludzkim postępowaniem. 
Tak jak np. w „Locie nad kukułczym 
gniazdem”. Ci ludzie, oddzieleni od 
świata, wyizolowani. Coś jest na rze- 
czy. 

© A polityka? 

— Dlaczego nie, proszę bardzo. Epo- 
ka Gierka, korytarze władzy, Coś, co 
dzieje się za zamkniętymi drzwiami. 
Pierwszy chciałbym zrobić taki film. Tyl- 
ko musiałbym mieć doskonały scena- 


— Chyba tak. Bo to jest nasza szansa: 
pokazywać coś, czego tamci nie znają. 
Mamy dużo gorzkiej wiedzy o świecie, 
której człowiek zachodni mieć nie 
może. Ale żeby ktoś na drugiej półkuli 
chciał zainteresować się naszymi pro- 
blemami, trzeba go najpierw zacieka- 
wić. Polska Winkelriedem narodów — 
nie obejrzą tego nawet na szybkich ob- 
rotach. To ich nie obchodzi. Nas zresztą 
1eż. Oprócz uczniów w szkole, którzy 
muszą zaliczyć lekturę nikt tego nie 
czyta. Może Hanuszkiewicz. 


„Kingsajz” 


dęty. W takich filmach powinna być ra- © Jakie zmyj będą więc powsta- | Nie powinno się ich w ogóle fotograło- | 7, zapis 6 Sopzckoc zn Aria 
dość, zabawa. wać w „Zebrze”? wać. Ani produkować. — Tylko dwie pierwsze księgi. W VI 
© Coś się nie zgadza. Poczynając | _— Czekam natakie scenariusze, które | © Rower nie wydaje mi się bardziej | kiąsie pisałem parafrazę epopei Mic- 
od „Seksmisji”, pojawia się w pana | mnie zaskoczą. Jeśli mnie zaciekawią — | fotogeniczny, chyba że lotnia... Czy | kiewicza, ale polem mi się znudziło. Pa- 
filmach pewien motyw, który trudno | mam nadzieję, że zainteresują również | jednak to wszystko oznacza, że koń- | miętam początek: „Pan Tadeusz w da- 
znać za specjalnie radoony: uciecz- | widza. czy a w pana twórczości faza baś- | jekim odsiadywał mieście/ Stosowny 
innego świata. W „Seksmisji” | © Będzie decydował pana gustki- | niowa? | iar kary. Wyszedł przez amnestię". 
bohaterów nowy? — Bajki już mi się przejadły. W najbliż- Tak zie dla Siebie, YA 

koniec z. podziemnego labiryntu na | _ Nie, absolutnie nie! Moje umiejęt- | Szych planach mam film o Amerykani- | Mrożka i Gombrowicza. Mrożek mnie 
powierzchnię, w „Vabanku ii" Kramer | ności zawodowe — tak, ale nie gust. | nie. który w okresie NEP-u przyjeżdża | zawsze ogromnie śmieszył, paradoksa- 


usiłuje uciec do Szwajcarii, a w | Chciałbym, żeby powstawały w naszym | do Odessy. 
wiadomo, własnym 


— Trzeba robić filmy o tym, co ludzi 
dotyczy, ale tak, żeby je chcieli obej- 
rzeć. Jeśli pokaże się biedę i bezna- 
dziejność dosłownie, nikt nie będzie 
chciał filmu oglądać. Pójdą na film ame- 


— Bo sama zabawa byłaby w tym 
kraju — jakby to powiedzieć — rzeczą 
niestosowną. Nie wiem, czy się precy- 
zyjnie wyraziłem. 

© Bardzo. 

— A motyw przebijania się do jakie- 
goś lepszego Świata bierze się w moich 
filmach chyba stąd, że ja generalnie 
wierzę, iż zło musi przegrać, a dobro 
Wierzę, że można do czegoś 
— nie tyle uciec, ile że świat powinien 
stać się lepszy. Ucieczka... Może w tan- 
tazję? Byle nie w głupią fantazję. Przy- 
noszą mi teraz do zespołu różne bezna- 
dziejnie głupie scenariusze s-f, przykro 
czytać. 


— Dziś nie wiadomo, co jest bez- 
pieczne. Chcieliśmy po prostu, R) 


— To proszę spróbować ją utrzymać. 
Robiłem teledysk z zebrą, trzymało ją 
trzech ludzi, a i tak pokopała i pogryzła 
kogo się dało. 

© Gryzie? 


— Jeszcze jak! 


a FILIA MR 17, 24 MY 1088 r. 


zespołe filmy z 

nawet dziwne, ale z wyrazem. Ja np. nie 
umiałbym robić takich filmów jak Koter- 
ski, ale zależy mi na tym, żeby filmy 


© Akasa? 

— Jasne, że film musi mieć widzów, 
na tym polega kino, ale to nie powinien 
być cel, lecz skutek. Ludzie powinni 
przyjść do kina dlatego, że film warto 
zobaczyć. Ja sam nigdy nie myślałem o 
moich filmach w innych kategoriach, 
chociaż mi nie wierzą. 


downi? „Kingsajz” jest w 
barwach ciemniejszych niż poprzed- 
nie pana filmy. 


mimo wszystko. 


© Nie lubi pan 
.. Tymczasem, się zdaje, 
pan do niej coraz 


ka. Wolelibyśmy, żeby była tadna, ale 
jest, jaka jest. Np. nasze samochody. 


mi, zbitkami słownymi, językiem. 


pan i 

— To co mi tam proponowano, nie 
wydawało mi się interesujące. Owszem, 
moje filmy dobrze przyjęto, ale gdybym 


Leonard Pietraszak w filmie „Vabank” 


Laokoon polski 


KOBYŁKA 
U PŁOTA 


uż państwo o tym wiecie. W ciągu pierwszych 90 dni działania nowej 

ustawy o kinematografii 28 firm uzyskało licencję na produkcję filmów 

wszelkiego rodzaju, z fabularnymi włącznie, 20 firm — na produkcję fil- 

mów z wyłączeniem fabularnych, 14 firm zamierza zajmować się opra- 
cowywaniem filmów, 21 firm — dystrybucją, 15 firm pragnie prowadzić dystrybu- 
cję i wypożyczalnie filmów na wideo, licencję uzyskały 102 wypożyczalnie 
wideo i 9 firm pragnących sprzedawać kopie filmowe. Nasz autor (por. „Film” nr 
14) zachodził przy tym w głowę: jak to możliwe w branży uznanej z góry za 
deficytową, czy to objaw szaleństwa, czy też przejaw zimnej kalkulacji fachow- 
ców świadomych poziomu marnotrawstwa, osiągniętego w scentralizowanej 
kinematografii? 


Cokolwiek byśmy nie powiedzieli i jakkolwiek potoczą się losy nowych pod- 
miotów kinematograficznych — kobyłka już stoi u płota. Przed naszymi oczami — 
porównania tego już tu używałem — dokonuje się kopernikański przewrót w 
zasadach funkcjonowania polityki kulturalnej w PRL. Doprawdy to nie przesada. 
Na rynku kinowym pęka monopolistyczny gorset, dyktat wiedzących, co i dla- 
czego powinno się produkować oraz co i dlaczego trzeba oglądać. Wydaje się 
ziszczać obiecywany i wyglądany swobodny rynek konsumenta, przynajmniej 
w obrębie kultury filmowej. Kończą się czasy arbitralnych wyborów rozmaitych 
ekspertów, decydujących w imieniu społeczeństwa o najwłaściwszym ukształ- 
towaniu repertuaru. Czy kina sięgające po filmy spoza centralnego zasilania, 
sieć wideo, telewizja kablowa i satelitarna, czy to wszystko nie wzbogaci oferty? 

Można oczywiście lać tzy z powodu związanego z tym wszystkim obniżenia 
wymagań artystycznych, rozprzestrzeniania fatalnych i niepolecanych mód, ko- 
mercjalizacji, zalewu tandety, itd., ale takie są niestety koszty własne procesu 
demokratyzacji. Już nie pamiętamy, że mydlarzami frymarczącymi postannic- 
twem prawdziwej sztuki esteci modernizmu nazywali naszych największych 
pisarzy, Sienkiewicza i Prusa z powodu druku w odcinkach, na tamach gazel, 
najgłośniejszych arcypowieści. To też był przewrót w dziejach kultury — poko- 
nanie pierwszego progu umasowienia sztuki. „Tłuszcza wtargnęła na salony — 
zadepczą sztukę”. Nie zadeptali. 

Napisałem „koszty własne demokratyzacji”. Ale ten kij ma też drugi koniec, 
kto wie czy dziś nie najistotniejszy. Zagwarantowanie człowiekowi jak najszer- 
szej możliwości wyboru dóbr kulturalnych, chociażby tylko — na razie — w dzie- 
dzinie filmu, to jednoczesne potwierdzenie pewnego politycznego kursu. Idzie 
o realizację postulatów z mocno dziś akcentowanych praw człowieka. Nie 
symulujmy też krótkiej pamięci. Reforma w kinematografii to zmaterializowanie 


chciał pracować, musiałbym zaczynać rodzaju humorysty. 

od zera. W Stanach liczy się tylko to co ASC Z 
się zrobiło w Stanach.Jeśli Lech Majew- | bec rzeczywistości, niż zmyst humo- 
Ski zrealizował w Polsce „Rycerza”, a | ru. Zresztą wspólna dla wielu ludzi z 
tam jakiś film też okropny, nie miał nic | pana pokolenia. _ 

do stracenia. Ja miałem. Może byłem — Ja też nie uważam się za humory- 
zbyt ambitny? Może umiem robić filmy | stę. Dystans jest dla mnie pewną po- 
tylko dla Polaków? Każdy ma swoje | Stawą obronną. Nigdy w nic nie anga- 
miejsce. A tam najczęściej w ogóle nie | żowałem się do końca, może nawet był 
wiedzą, że istnieje jakaś Polska. to błąd. A więc samoobrona, ale także 
rodzaj alergii, wywołanej napuszonym 
pustosłowiem, którego nasłuchałem 
się tyle, co wszyscy. Przed absurdem 
najlepiej bronić się innym absurdem. 

— W samolocie, kiedy wracałem do © | wygląda na to, że wierzy pan, iż 
kraju. Pomyślałem sobie, że Ameryka- | można się obronić. RE 

nie by na to nie wpadli. Czy to było — Zgadza się. Nie mógłbym żyć, nie 
jakieś podsumowanie tego, co wywioz- *| wierząc w pewien nadrzędny porządek, 
łem ze Stanów? Może.. Wtedy sobie | harmonię, istnienie jakiejś siły, która 
tego nie uświadamiałem. Po prostu coś | temu wszystkiemu nadaje sens. To co 
się zsumowało — i narodził się po- | nas otacza musi mieć jakiś sens — a 
myst. jeśli nie ma, trzeba nadawać sens przy- 


© Najbardziej chwytającą za serce | Naimniej temu, co sami robimy. 


przepraszam — z połskiego romanty- x większości postulatów jeszcze z lat osie iesi tyle że doko- 
Eloo CEST KERI 

—Wkinie amerykańskim nie znaleźli- | to zresztą najłatwiejsze. Wiadomo, że czym najwyższych władz politycznych i administracyjnych państwa. Nigdy by 
byśmy takiej postaci? jeśli autorowi sprawia trudność zakoń- do tego nie doszło, gdyby nie konsekwentna wola wdrażania w życie programu 


reform, stormułowanego w ogniu politycznej wałki na pamiętnym Zjeździe partii 
w 1981 roku. Sporo wody upłynęło od tamtych czasów, ale dziś już widać kon- 
tury nowego. Nie cotnęliśmy się. 

Nowa sytuacja niesie nowe problemy, rodzi sprzeczności, rozmaite niepoko- 
je. Poza przejściowymi — mam nadzieję — symptomami zaniżenia poziomu i 


© Tam zawsze element czenie — powinien dodać happy end. 
EO zeycJoa wuczy oda da CE Lepiej niech się wszystko skończy do- 
ka — to dlatego, że do ostatniej chwili brze niż źle, niech zatrumfuje dobro. 
jest szansa wygranej. Adaś tej szansy | Zresztą ja tak myślę również jako hu- 
nie ma. manista, sam zresztą nie wiem kto. Po 


— No tak. Tak miało być. To jestidea- | Prostu uważam, że tak powinno być. komercjalizacji sztuki oraz nieuchronnymi kolizjami interesów rozmaitych firm 
lista. Reprezentuje pewne pozytywne © Alew nie ma happy zaczynających konkurować na rynku produkcyjnym i dystrybucyjnym do pomy- 
cechy naszego narodu. Gdyby nam się | endu. Jest gorzka ze szczęśli- ślenia i przewidzenia są zastrzeżenia doktrynalne. No dobrze — słychać tu i 

zakończenia_. 
ye uwolnić od cech nega- | wego. mi się. że hiaj ówdzie pytania — ale jak przy tym stopniu decentralizacji i samodzielności pro- 
ARR Mia sa i oley zk Ś nie w porządku a ducentów i dystrybutorów w ogóle możliwe będzie prowadzenie jakiejś spójnej 


— Tak, to była dla mnie najsympatycz- a widza. Zakończyć fajnie, śmiesz- 
niejsza postać. Utożsaniałem się z nim, | nie Przecież nie da się ukryć, że 
kiedy robiłem film. Wiedziałem, że on | gdzieś istnieje jakiś inny, większy świat. 
jest najważniejszy, od niego najwięcej | Nie mogłem inaczej, nie potrafiłem. 
zależy, chociaż to ktoś z drugiego pla- © Zdaje się, że to nie jest taka ta- 


polityki kulturalnej państwa? Przecież chyba władze nie zrezygnują z filmu, jako 
możliwości wpływania na opinie i nastawienia społeczne obywateli, zgodnie z 
założeniami ideologicznymi i wymogami polskiej racji stanu. Inni martwią się w 
imieniu bratnich krajów socjalistycznych. Jakie kino będzie chciało grać nawet 
dobre filmy radzieckie, węgierskie, czy jugosłowiańskie, kiedy w zasięgu ręki 
będą rozrywkowe hity made in Zachód? 

Więc jak to jest, czyżbyśmy byli świadkami rozpadania się podstawowych 
zrębów socjalistycznej polityki kulturalnej? Trzeba być przygotowanym i na 
takie pytania, albowiem szczerzą one zęby między wierszami apologetycznych 
nawet wystąpień. Z mojego rozeznania przepisów Ustawy o Kinematografii 
wynika, że Przewodniczący Komitetu rozporządza wystarczającymi uprawnie- 
niami, aby skutecznie realizować założoną politykę. 

Jak jest naprawdę — przekonamy się bezpośrednio u źródła; wywiad — już 
wkrótce na tamach „Filmu”. 


— Nie. Wspaniale, jeśli film budzi po- | zowanie wesołych fimów w kraju, w 
dobne asocjacje. Nieszczęście jest którym żyje się niezbyt wesoło? 
wtedy, jeśli nie wywołuje żadnych. O- | _„— Ale można zapytać również: czy 
powiedziało się jakąś historię — i ko- stosowne jest robienie w takim kraju fil 
mów niepopularnych, nudnych i ponu- 


niec. To jest straszne. z 


A jako 
-serio. Chociaż nie jestem pewna, czy Rozmawiała 
mają rację ci, którzy widzą w panu BOŻENA JANICKA 


Film krótki i okolice 


ZYCIE 
TELEWIZYJNE 
I FILMOWE 


iedawno na tamach FKiO opisywaliśmy uroczystość wręczenia „Zło- 

tych Kaczek”, usiłując wpleść tę imprezę w całokształt życia filmowe- 

go w kraju. Zwracaliśmy jednocześnie uwagę na brak koordynacji 

rozmaitych przedsięwzięć angażujących znaczny procent tej samej 
publiczności. O 13.00 Kaczki, a o 14.00 pełne troski o polskie kino spotkanie 
twórców filmowych z dziennikarzami. W podobną kolizję wpadł także „Ekran”. 
Mniej więcej w tym samym czasie, w którym rozdawano „Złote Ekrany” odby- 
wały się uroczystości jubileuszowe „Przyjaciółki”, więc niektórzy i tu i tam 
zaproszeni goście musieli wybierać. O czym donoszę ze złośliwą satysfakcją, 
bowiem żadna impreza FKiO nie zderzyła się jeszcze z inną, choćby z tego 
powodu, że redakcja FKiO nie organizuje żadnych imprez i nie zaprasza żad- 
nych gości, ale chętnie daje się zapraszać. W każdym przypadku — nawet naj- 
mniejsze niepowodzenie tak potężnych konkurentów jak „Film” lub „Ekran” 
napawa nas otuchą i satysfakcją. 

Ewa Dałkowska nie przybyła na uroczystość ale napisała piękny list, odczy- 
tany zresztą przed frontem publiczności. Przed wręczeniem Z.E. na estradę 
poproszono laureatów nagrody im. Zbyszka Cybulskiego — Marię Gładkowską i 
Piotra Siwkiewicza. Pani Gładkowska jest osobą piękną tak w życiu jak na 
ekranie, tą swoją osobą ozdobiła salę. Pan Siwkiewicz okazał się osobą wzru- 
szającą, bowiem po odbiór nagrody przyjechał wprost z Paryża, specjalnie w tej 
sprawie, a to może znaczyć, że w jego początkującym życiu artystycznym wyda- 
rzyło się coś bardzo ważnego. 

Czułem się zawiedziony, że w tym roku nie przyznano „Złotego Ekranu" Ada- 
mowi Bronikowskiemu. Adam Bronikowski przeprowadził kraj i naród przez tyle 
meandrów ekonomicznej rzeczywistości i ekonomicznej fikcji, że chyba należy 
mu się już jakaś stała nagroda, nagroda dożywotnia. Adam Bronikowski — 
pierwszy lord polskiej ekonomii — polrafi tączyć w sobie niektamany wdzięk i 
urok osobisty ze specjalną troską o dzień wczorajszy i dzisiejszy a także z 
niczym nie zagrożonym optymizmem w sprawie jutra. Każda reforma i kontrre- 
forma, centralizacja i decentralizacja — wszystko to pozwala umacniać wiarę w 


Uradowała mnie natomiast obecność redaktora Allasa. Redaktora Atlasa jest 
tak dużo wszędzie, że niewiele można znaleźć miejsca na niebie i na ziemi bez 
redaktora Atlasa. Proponuję redakcji „Ekranu”, żeby w przyszłym roku zamiast 
zaproszenia na Z.E. wysłano na adres redaktora Allasa bilety do kina.na jakiś 
wyjątkowo ciekawy seans. Co wcale nie znaczy, że red. Atlas nie będzie obec- 

* ny i tam i tu. Być może i teraz zresztą byt obecny i na jubileuszu „Przyjaciółki” i 
w kinie, i na „Złotych Ekranach”, i na konferencji prasowej u ministra Urbana 
jednocześnie, bo wprawdzie „Złote Ekrany” wręczano w poniedziałek a konfe- 
rencje Urbana odbywają się we wtorki, ale w życiu, podobnie jak w kinie, 
podobnie jak na konferencjach prasowych — nie ma rzeczy niemożliwych. 

W imieniu laureatów głos zabrał najstarszy z grona osób nagrodzonych, 
senior zespołu — Ludwik Perski. „Złoty Ekran" Perski otrzymał za film dokumen- 
talny „Maria Kuncewiczowa — wspomnienia o ludziach, książkach i zdarze- 
niach”, ale tak naprawdę chyba to za całokształt twórczości, której znaczna 
część byta w telewizji pokazywana. Perski znowu sięgnął do wspomnień i tra- 
dycji „Złotego Ekranu" i ze wzruszenia chyba poplątał mu się Kabaret Star- 
szych Panów i Gawędy Wilków Morskich, ale to nie szkodzi: jakie stare dzieje, 
jakie były programy wspaniałe kiedyś. Sam nie wiem, kto się bardziej z nagród 
cieszył, ze „Złotego Ekranu" Ludwik Perski, w końcu siedemdziesięciolatek, czy 
też ci młodzi z nagrody Cybulskiego — Maria Gładkowska i Piotr Siwkiewicz. 
Przed nimi wszystko — kariera i nadzieje aktorskie. W swojej dziedzinie , na 
swoim dokumentalnym podwórku Perski nadzieje wszelkie spełnił. Lista tytu- 
łów jego filmów i lista nagród, które za nie otrzymał jest w stanie wypełnić całą 
rubrykę FKiO. Nie ulegał modom i kierunkom, przeżył wszystkie szkoły, fale i 
kryzysy polskiego powojennego dokumentu przez cały czas idąc własnym 
szlakiem, prostą drogą dokumentalisty, kronikarza, archiwisty. O Perskim nie 
mówi się inaczej niż Lutek albo wręcz Lucio, ponieważ on nie uznaje barier 
pokoleniowych, ponieważ on jest brat-tata, otwarty gość, uśmiechnięty gawę- 
dziarz, wesoły kolega, no i wreszcie taki kot, który chadza własną drogą. 

Późnym wieczorem w „Panoramie Dnia" mignęła w telewizorze obrazkowa 
informacja o, Złotych Ekranach" ale ani Zdzistawa Guca ani Karol Sawicki nie 
zająknęli się nawet, że sami są laureatami — za indywidualność telewizyjną. To 
chyba przez skromność. Może właśnie dlatego ich się lubi. 

Tak mija dzień za dniem, panorama goni panoramę. Na starych ekranach 
coraz więcej śnieżenia i prószenia, coraz bardziej miga, nowych telewizorów nie 
ma a kaczki podrożały okropnie. 
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O realizacji filmu Jerzego Sztwiertni „Oszołomienie” 


MIŁOŚĆ 
I KOLABORACJA _ 


zedwojennych | dorzuca: — Ale nie na sceniel Dziś w mieszkaniu Czerkańskich (w 
aktorów. W dwudziestoleciu | — Czy mógłbyś mnie z nią po- | żonie aktora 

sześćdziesiąt ról | znać? z nocnego lokalu) trwa imieninowe 

teatralnych I tyle samo ekranowych. — Tak, sle czy warto? To trudna | przyjęcie. Wśród gości kilkoro zna- 

Grai we wszystkim; od bulwarowych, Lubi przy nych nam już aktorów. Ale kliku osób 

błahych sztuk rozrywkowych po ins- się warunki, pozry- 

Po debiucie sce- |  Odwdzięczę ci się — obiecuje | wały przyjaźnie, niektórzy już nigdy. 


lasu. d 
tora. Scenariusz Tadeusza Kwiatkow- | kiedy Czerkański pierwszy raz zoba- - A gdyby było? — Czerkański o- | zyka: Wiestaw Pieregorólka I Adam 
skiego jest luźno oparty na wątkach | czył piękną tancerkę. Wybuchia woj- rożie roewa skoki do kiełaz: Sławiński. Kierownictwo 


cada) reka pacją. Związek Artystów Scen Pol- Ale nie ma — ucina dyskusję Ko- | ska-Orilńska. Wykonawcy: 
bohaterów. Pozostała historia nie- | skich zakazał występowania w impre- | rowicz. Kowalski, Maria Pakulnis, Krzysztof 
zach przez Anna 


eleganckim lokalu bowiem Zdjęcia 
ze swymi przyjaciółmi z teatru i filmu. | media” I wszystkie kina w stolicy. Ale MARIUSZ MIODEK ROMAN SUMIK 


Recenzje 


|Ereowtya 


PANA KAŁALA 


TELEKINO 


Teatr życia 
Carlosa 
Saury 


Były plany ogromnie ambitne: niemal 
kompletny przegląd filmów Carlosa Saury, 
zwłaszcza zrealizowanych po 1978 roku, kie- 
dy to powstał obraz „Z przewiązanymi ocza- 
mi”, ostatni jaki kupiono na polskie ekrany. 
Pozostał skromny zestaw pięciu utworów 
kiedyś już wyświetlanych, za to wybitnych i 
atrakcyjnych, do dziś zaliczanych do szczyto- 
wych osiągnięć hiszpańskiego reżysera. W 
pięć piątkowych wieczorów, od 29 kwietnia 
do 27 maja zobaczymy w Il programie TVP 
filmy: „Mrożony peppermint" (1967), „Anna i 
wilki” (1972), „Kuzynka Angelika" (1973), 
„Nakarmić kruki” (1975) i „Elizo, moje życie” 
(1976). 

W tych pięciu filmach (można tu doliczyć 
jeszcze pominięty „Ogród rozkoszy” z 1970 
roku). Saura dokonuje syntezy dwu prądów 
filozoficzno-estetycznych, _ przenikających 
jego twórczość i wiążących ją z wielkimi, fun- 
damentalnymi tradycjami hiszpańskiej sztu- 
ki. 


Pierwszym z nich jest stale reżyserowana 
przez niego w najrozmaitszych wariantach 
„ludzka komedia”, teatr życia, odbijający jego 
zamiłowania do satyry. Drugi nurt jest bar- 
dziej intymny, introspekcyjny. W pierwszym 
idzie śladami _ pisarzy „Zotego Wieku”, 
zwłaszcza Cervantesa i 


Calderona i Batasara Gracióna, moraisty, 
dła którego celem dążeń artysty powinno być 


cytuje kilkakrotnie opętany mistyk Femando, 
jeden z trzech braci „wilków” rozszarpują- 
cych nieszczęsną Annę. To właśnie typowy 
przykład saurowskiej syniezy: nie ma granicy 
między mistycznymi uniesieniami i skrzeczą- 
cą rzeczywistością. 
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„Elizo, moje życie”: Femando Rey I Geraldine Chaplin 


życie jako teatr. Bohater „Mrożonego pep- 
permintu”, Julian, przedstawiony nam jako 
małomiasteczkowy drobnomieszczanin, 
śmieszny, zakompleksiony, niegroźny, oka- 

zuje się wielkim manipulatorem. Przekształ- 
ca, poprawia rzeczywistość; nie mogąc zdo- 
być fascynującej go kobiety, żony przyjaciela, 
kształtuje na jej obraz i podobieństwo swą 
z zamii hoc wo dokonaj z sad. 

zadowoleniem niszczy obiekt 
swych SOZKA! zabarwionych iście buńue- 
lowską nutą fetyszyzmu. Pierwszy raz w 
swym dorobku Saura, wspomagany przez 
znakomitego scenarzystę Rataela Azconę, 
stałego współpracownika najlepszych saty- 
ryków hiszpańskiego kina, Marca Ferreriego i 
Luisa Garcii Beriangi, a także przez genialne- 
go operatora Luisa Cuadrado, przekroczył 
barierę „sukcesu prestiżowego” i osiągnął 
także sukces komercyjny. Sprawita to niepo- 
kojąca, zmysłowa atmostera filmu, jego wy- 
jątkowe piękno plastyczne i gra dwojga zna- 
komiych aktorów: Josć Luisa López Vśzque- 
za.i po raz pierwszy przez niego zaprezento- 
wanej Geraldiny Chaplin w podwójnej roli 
pełnej subtelnych niuansów. 

Okrutny teatr rozgrywa się przed oczyma 
widzów „Anny i wilków”. Jeden z najgłośniej- 
szych filmów Saury jest też bodajże najdo- 
słowniejszym obrazem represyjnej Sica 
zeztórnięj końcowemu okresowi zmur- 

szałej dyktatury Franco. Można bez trudu do- 
patrzeć się portretu prastarego dyktatora w 
obrazie mamusi, pozornie bezbronnej, dob- 
rodusznej i kochającej, już mocno zdziecin- 
niałej, chorej, zasługującej na litość, ale ani 
na milimetr nie popuszczającej cugli trójce 
swych synów. Każdy z nich jest monstrvalny: 
miitarysta Josć, erotoman Juan i opętany mi- 
styk Fernando — armia, seks i klerykalizm po- 
żerające mózgi Hiszpanów. Ta wizja, niczym z 

(nieodparcie przywodzi 


obrazów Goyi (nii na 
myśl jedno z „Caprichos”, „Do- 
kąd leci mama?”), uzyskiwana jest — para- 
doksalnie — poprzez unikanie 


elementów horforu. W jasnych, prześwietlo- 
nych słońcem, kadrach filmu nie 
kryją siężadne mroczne cienie, z których wy- 


zanim poczuje go tytułowa bohaterka, od po- 
czątku przeznaczona na oliarę rytualnego 
mordu. 


Jednym z problemów, z którymi Saura bo- 
rykał się do 1975 roku, była polityka. Nie lubit 
jej, wcale nie czuł się artystą „politycznym” i 
kiedy zmart Franco i filmowcy hiszpańscy u- 
zyskali swobodę ekspresji po zniesieniu 
cenzury, oświadczył z ulgą: „Teraz już nie 
mueze podejmować poli tema- 
tów”. Na początku lat siedemdziesiątych czut 
się jednak zobowiązany sytuacją: był jednym 
znielicznych, za którymi stała międzynarodo- 
wa sława, w których wpatrzone były oczy za- 
granicznych krytyków, od których oczeki- 
wano antyfrankistowskich wypowiedzi arty- 
stycznych. Nie mógł dłużej wykręcać się a- 
luzjami, jak w „Annie i wilkach”. W „Kuzynce 
Angelice" udało mu się wpisać temat czysto 
polityczny — Wojnę Domową — w Swój ulubio- 
ny teatr życia, a cały film uczynić swoistym 
pjycenoki stylistycznym w jiwaniu 

„czasem przeszłym teraźniejszym”, który 
pogzzednio zastosował z powodzeniem w 
„Ogrodzie rozkoszy”. Film jest mieszaniną 
wspomnień i aktualnych bohatera, 


i 
granego przez Josć Luisa López Vazqueza 
zawsze w tej samej postaci zaaferowanego 
czterdziestolatka zagubionego w absurdzie. 
Satyra na rodzinę hiszpańską, zapowiedzia- 
na żartobliwie w „Annie i wilkach” (w pewnej 
wii moma mówi pobai 0 swym synu, 
że „już w dzieciństwie robił różne świństwa z 
sjprpktyjs nie ogranicza się już tyl- 
ko do aluzji. Saura posługuje się własnymi 
wspomnieniami (w scenie bombardowania 
szkoły), wstawia do filmu postaci, które ob- 
serwował jako dziecko. Odbywa się to w na- 
stroju swoistej psychodramy: jesteśmy prze- 
konani, że poprzez Luisa sam reżyser OSwo- 
badza się z dręczących go wspomnień, prze- 
de wszystkim zaś rozbraja śmiechem groźny 
mit zwycięskich falangistów, ośmieszanych 
tubez tości. Do historii kina przeszedł obraz 


rękę i nosi ją zagipsowaną 
szystowskim pozdrowieniu (na kina w Madry- 
cie i Barcelonie wyświetlające ten film rzuco- 


ostrzejszymi 
wane Niż w „Annie i wilkach”, ujmuje jednak 
Saura w stylistyczny nawias, jak gdyby od- 
rzucając próby interpretacji zbyt dostownej. 
W istocie o wiele bardziej niż oskarżanie u- 
stroju interesują go poszukiwania w dziedzi- 
nie języka filmowego; być może po tym filmie 
dostrzegł, że doszedł do ściany, że dalsze 
komplikowanie konstrukcji czasowych bę- 


dzie już tylko pustą zabawą — w każdym razie 
„Kuzynka Angelika" zamyka pewien etap w 


„Nakarmić kruki”, film długo przygotowy- 
wany — inspiracją był dom w Madrycie przy 
ulicy Maria de Molina, na który Saura przez 
całe lata patrzył z okien swego gabinetu — był 
pierwszym prawdziwym sukcesem Saury na 
miarę światową. Wielu widzów do dziś wy- 
mienia go jako najlepszy w dorobku reżyse- 
ra. Scenariusz pisał Saura sam i to wyzwole- 


'W pierwszym swoim filmie całkowicie po- 
| kobiecie, Saura z ogromną siłą 


rozpaczy 

korzenia ze strony dorosłych, stają się cen- 
tralnym tematem filmu, ironicznie zapowie- 

dzianego w finale „Kuzynki Angeliki": ojciec 
Angeliki, karząc Luisa powtarza zpdcwE 
„Cria cuervos y te sacarśn los ojos” (Karm 
ER a wydziobią ci oczy). Saura przewraca 
do góry nogami potoczne wyobrażenie o 
, np. w rewelacyjny wprost spo- 
sób ukazując stosunek dziecka do śmierci. 
Dla małej Any śmierć matki jest równoznacz- 
na z jej odejściem; odeszła — więc może w 
każdej chwili wrócić. Dziecko nie widzi różni- 
cy między realnym i nierealnym, między rze- 
czywistością i Świalem pragnień. Z zupełną 
naturalnością Ana przypisuje sobie władzę 
zarówno uśmiercania jak i powoływania na 
nowo do życia i całe swe istnienie podpo- 
rządkowuje tej potencjalnej sytuacji. Cała ak- 
cja filmu rozgrywa się zgodnie z pragnieniami 
i skłonnościami dziecka, a ponieważ mała 
Ana odznacza się wyjątkowo bujną wyobraż- 
nią, widz bardzo prędko zatraca poczucie 
granicy między rzeczywistością i fikcją. Saura 
przezwycięża w tym fil filmie fałszywy weryzm, 
nie tylko nie udaje, że coś tu się „dzieje na- 
prawdę”, ale swobodnie krąży po różnych 
poziomach fikcji, niczego przed widzem nie 
ukrywając. Osiąga w ten sposób ogromną 
plc psychologicznej prawdy, a jednocześ- 
jasność wykładu swego arty- 


ROMELA 

I wreszcie przychodzi „Eliza...", prawdziwe 
arcydzieło. Jest to także film w pełni autorski, 
pełny manifest saurowskiej wizji świata i jego 
stosunku do zagadnienia artystycznej kreacji: 
Ma także strukturę teatru, reżyserem-demiur- 
giem kierującym losami postaci jest tu umie- 
rający ojciec, do którego przyjeżdża po la- 
tach niewidzenia jedyna córka, rozczarowana 
[> a i nieszczęśliwa po rozpadzie mał- 

żeństwa. Ojciec wie, że dożywa dni swego 
WÓCCZEGO, SZ życia, które symbo- 
lizuje piękny dom, jak gdyby od. początku 
wypełniony harmonią; już niemal niczego nie 
może dokonać, z wyjątkiem jednego: może 
tworzyć. Niebiańska muzyka, towarzysząca 
filmowi osiągającemu wizualne piękno i har- 
monię pejzaży Velazqueza i Goyj, to nie przy- 
padkowo fragmenty opery „Pygmalion” Ra- 
meau, hymnu na cześć tworzenia. Ostatnim 
dziełem Luisa staje się Eliza, którą raz stwo- 
rzył fizycznie, niedoskonałe — a teraz tworzy 
po raz drugi, duchowo, przelewając w nią 
swą radość życia. 

Poszezck się słowo „harmonia” nie 
jest tu przypadkowe. Saura osiągnął w „Eli 
zie..." harmonię wieloraką, zwłaszcza czasu i 
przestrzeni. Głęboko przejmująca wyrazis- 
tość, dzięki której zmusza nas do przeżywa- 

nia ascetycznego, surowego pejzażu Kastylii, 
nieskończoności jej horyzontów, ogromu 
nieba, znajduje harmonijną przeciwwagę w 
ciepłym sensualizmie, z jakim kamera kon- 
wnętrza domu Lui- 
ojca i 
córki, granych lutnym mistrzostwem 
przez Femando Reya i Geraldinę Chaplin, 1o- 
warzyszy pogłębianie się tej harmonii i odzy- 
skiwanie zmąconego spokoju. 

Było to zakończenie pewnego etapu, kres. 
Takiego Saurę poznaliśmy i dziś po latach 
rów jego filmom, nie zburzył jego teatru życia. 
Poznanie nowego Saury, mistrza filmu bałe- 
towego na przykład, odłóżmy do innej okazji. 

OSKAR 
SOBAŃSKI 


KINO 


Lądowanie 


ŚMIERĆ aaa L. 


Reżyseria: Tomasz Zygadło. 


jojciech Wysocki, Beata Paluch, Grzegorz 
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stro, a męski dylemat „wyłysieć 

czy osiwieć” przestaje być je- 
dynie beztroskim żartem — to już ostatni 
dzwonek. Młodość, której tak wiele 
można wybaczyć, mija bezpowrotnie. 
Czas zmądrzeć, by nagle nie poczuć 
się głupio wobec ludzi, którzy mijają 
nas na ulicy. 

Zbyszek Gąsior, bohater „Śmierci 
Johna L.”" Tomasza Zygadły, nie ma 
jeszcze podstaw do obawy. Jest solistą 
zespołu rockowego, wszędzie, gdzie 
się pojawi, witają go rozhisteryzowane 
nastolatki, dorastający młodzieńcy wi- 
dzą w nim swego proroka. Skończyt 
właśnie 35 lat, jeszcze długo mógłby 
tak wędrować po kraju. Jest przecież 
żyłą złota dla swego menago, nawet 
władze kulturalne nagradzają jego dzia- 
łalność. Później — być może — zakotwi- 
czy się w jakiejś knajpie, zapewne po 


rzed tym uciec nie można. Kie- 
dy spoglądamy krytycznie w lu- 


drugiej stronie Bałtyku, i od czasu do 
czasu będzie powracać na estradę w 
triumfalnym pochodzie dinozaurów. Za- 
służył na to. Piosenka „Nakarmię 
wszystkich was" to idealny przebój — 
rytmiczna muzyczka, chwytliwy sziag- 
wort, całość dość pusta, by rozgrze- 
szyć się przed sobą, i dość aluzyjna, by 
nie tylko młody odbiorca odnalazł w 
niej poszukiwane treści. Nie szkodzi, że 
to kicz — wszak kicze sprzedają się naj- 
lepiej, czego dowodem światowe po- 
wodzenie „Oh Darling" Lennona i 
McCartneya. Słowem, wszystko, co 
dzieje się wokół Zbyszka Gąsiora, na- 
pawa optymizmem. A jednak idol po- 
stanawia zejść ze sceny. Czy to nagłe 
rozstanie z estradą ma mu zapewnić 
wieczną życzliwą pamięć wielbicieli? 
Bynajmniej. 

Prawa biologii są nieubłagane. W ży- 
ciu każdego człowieka nastąpić musi 
ten krytyczny moment, kiedy dostrzega 


się, że okres „górny i chmurny” zbliża 
się ku końcowi i należy uczynić wszyst- 
ko, aby przyszłość nie zamieniła się w 
„wiek klęski”. Czym bowiem innym, je- 
Śli nie klęską każdego z nas, byłoby 
przebudzenie się pewnego dnia z gorz- 
kim uczuciem, że choć nadal wyróżnia- 
my się na tle swego otoczenia — z pozy- 
cji „krok przed szeregiem” (nawet, jeśli 
zajmowaliśmy to miejsce wyłącznie we 
własnym mniemaniu) przesunęliśmy 
się na pozycję „dwa kroki z tyłu” (co 
dostrzegają wszyscy). 

Refleksja Zbyszka rodzi się niejako 
mechanicznie — w dniu urodzin. Tym ra- 
zem kac po popijawie trwa dłużej, zmu- 
sza do poszukiwania przyczyn. Są też 
inne impulsy, naktaniające do zastano- 
wienia się nad sobą: kolega z zespołu 
doznaje kontuzji ręki, co przekreśla 
jego karierę i staje się przyczyną trage- 
dii; była żona, która niegdyś odrzuciła 
preferowany przez niego model życia, 
zdobywa już pewną pozycję w swoim 
środowisku; koleżanka z estrady, po u- 
podlających doświadczeniach zagra- 
nicznych saksów, odnajduje się u boku 
zwykłego faceta. Jest jeszcze matka, 
szukająca zapomnienia o swym wieku 
w ramionach znacznie młodszego ko- 
chanka, i syn, który od sławnego ojca 
woli dzianego „wujka” Tomka... Czy 
trzeba więcej, by poczuć się nieswojo? 
Na razie jeszcze Zbyszek pokornie 
przyjmuje „splendory” wynikte z popu- 
larności — podziw małolatów, czekają- 
cych na jego koncerty, uznanie sąsia- 
da, zazdroszczącego mu umiejętności 


Wojciech Wysocki 


Recenzje 


korzystania z zycia, oddanie wielbiciela, 
ofiarowującego idolowi upojną noc z 


*trzema panienkami... Ale jednocześnie 


bacznie rozgląda się dokoła, szukając 
wsparcia w kimś podobnym do siebie. 
Niestety, nowy gitarzysta w zespole — 
żariiwy neofita rocka — szuka w muzyce 
źródła pieniędzy i powodzenia u kobiet, 
zaś stary i nauczyciel — John 
Lennon — wyniośle milczy, spoglądając 
z płakatu. Zbyszek już wie, że mu nie 
dorówna, trudno też liczyć na jakiegoś 
współczesnego  Herostratesa, który 
nagle przerwie jego życie i zachowa go 
tym czynem w pamięci potomnych. 
Dalsze oszukiwanie siebie nie ma sen- 
su, szare tło jest coraz bliżej — lepiej 
samemu znaleźć w nim swoje miejsce 
niż pozwolić się weń zepchnąć. Do 
szczęścia nie potrzeba wiele: wystarczy 
tylko rozbić otaczający świat pozorów i 
poszukać prawdziwych wartości. Tyl- 
ko? Przecież oznacza to wyrzeczenie 
się własnego udziału w tworzeniu pozo- 
rów i — co za tym idzie — weryfikację 
własnego stosunku do siebie, swego 
otoczenia i reszty Świata. Czy jednak 
taka weryfikacja jest w ogóle możliwa, 
skoro w grze pozorów uczestniczą 
wszyscy? Pierwszym krokom Zbyszka 
Gąsiora w stronę rzeczywistej dojrza- 
łości towarzyszą pytania równie drama- 
tyczne co naturalne. Znane każdemu z 
nas. 

Wiarygodność opisu procesu „lądo- 
wani stanowi największy walor 
„Śmierci Johna L.". Gorzej, jeśli idzie o 
sposób ódkrywania prezentowanych 
na ekranie prawd. Tomasz Zygadło lubi 
sytuować się na pozycji wszystkowie- 
dzącego narratora. Czasem nawet po- 
jawia się na ekranie, by wyjaśnić, o co 
mu chodzi, dosadniej roztożyć akcenty. 
O ile w przypadku „Scen dziecięcych z 
życia prowincji" jego obecność i stył 
opowiadania były całkowicie uzasad- 
nione — rzecz dotyczyła wszak osobis- 
tej interpretacji zdarzeń,.o tyle w tym fil- 
mie — żabiegającym o kontakt z po- 
wszechnymi odczuciami — dookreśla- 
nie poszczególnych sytuacji ujmuje 
wartości i. Zamiast znaczą- 
cych wielokropków, sygnałów pozosta- 
wiających możliwość wpisania w histo- 
rię Zbyszka Gąsiora własnych do- 
świadczeń, proponuje się widzowi po- 
kaźny zbiór kropek nad „i”. Nie są to 
zresztą pointy porywające — uwagi o 
moralnej czystości padające z ust pod- 
starzałego nauczyciela-miłośnika por- 
nografii, miotający się w bezsilnej zazd- 
rości zdradzony mąż, szkolny kolega i 
rywal w pierwszych sercowych podbo- 
jach przepijający swe życie w małej 
mieścinie... Odnosi się wrażenie, że To- 
masz Zygadło jako narrator wszystko- 
-lepiej- |-wiedzący ma wiele do przekaza- 
nia, lecz brak mu mądrej finezji. Choć z 
drugiej strony — „Śmierć Johna LL" jest 
filmem atrakcyjnym, rozgrywającym się 
w środowisku ludzi młodych, pełnym 
dobrej muzyki, tadnych dziewcząt, ka- 
baretowych grepsów, zagranym na po- 
ziomie przez doświadczonych aktorów. 
„A jednak trudno nie uznać za proroczy 
"reklamowego słoganu — „Śmierć Joh- 
naL."- film, który na pewno nie spodo- 
ba się statystycznemu widzowi. Abstra- 
hując od kwestii, czym różni się widz 
statystyczny od osoby, która z zamia- 
rem obejrzenia filmu kupuje bilet do 
kina, nie sposób odsunąć pytania: 
właściwię dlaczego? | natychmiast od- 
powiedzieć: dlatego, że widz — nawet 
statystyczny — nie obdarzy zaufaniem 
filmu, którego twórcy nie będą zabiegać 
o wzajemność. 

A szkoda, bowiem opowieść o Zby- 
szku Gągsiorze warta jest chwili zadumy. 
Niezależnie, czy stoimy przed lustrem 
wpatrzeni w swoje zakola, czy też z po- 
dobnym zniecierpliwieniem szukamy 
na twarzy pierwszych śladów zarostu. 
Bo każde lądowanie poprzedza prze- 
cież start. 


KONRAD J. 
ZARĘBSKI 


dużym ekranie reprezentuje zamierzch- 
tą epokę kultury wizualnej. Jako kos- 
miczny przybysz jest dla małoletnich 
widzów anachrenizmem, obrazą, próbą 
ponownego zamknięcia w dziecinnym 
pokoju. Datby się polubić w roli bohate- 
ra kre: albo filmów kukiełko- 


wych wyświetlanych w telewizji. W lase- 
szej) ry- | rowej iacie — razi swoją prowe- 
pier- Jest zbyt j zaprzecze- 
j istoty ludzkiej. Jest j 


nią urocza Beverty, wokalistka punkro- 
Ckowa... 


świata patrzy się z pobtażaniem prze- 
w irytację. Autorzy zdają się 
nie dostrzegać, że parodiowanie naiw- 
ności bajki, parodiowanie zmitologizo- 
wanych symboli Dobra, Zła, Lęku przod 
tajemnicą — jest zajęciem jałowym. Kpi- 
na zwraca się tu przeciw karykaturzy- 
stom. Szkoda, że nie poszli innym paro- 

tropem: ironii nie wobec 
idei, lecz wobec samej postaci. Ale w 
takim razie potrzebny bytby inny boha- 
ter, a poza tym błyskotliwy pomyst kon- 
strukcyjny i akcja skrząca się finezy- 
nym dowcipem sytuacyjnym i stow- 
nym. 


A Co z wizualnymi walorami „Kaczora 
Howarda"? Film ośmiesza skłonność 
gatunku fantasy do korzystania z odwo- 
ań kulturowych, do przejrzystych cyta- 
tów z historii literatury czy kina, do 

kryptocytatów. Zaprezento- 
*wane tu widowiskowe żywioły mają być 


Podwójna gra 
Kaczora Howarda 
BONO MSZWANCAŁ 


KACZOR HOWARD 


HOWARD THE DUCK. Reżyseria: Wniard Huyck. Wykonawcy: |Thompeca, Ed Gole, ci formy. Fenomen ogromnego powo- 
Roma Joan Proca we jowia uj Wykon SĘ = m dzenia kosmicznej bajki ma swe źródło 


nie tylko w widowiskowości, efektach 


roducentem filmu jest George | Kaczorek jest lalką spreparowaną we- 
Lucas, stąd widz jest przekona- | dług ( i 
ny, że zobaczy kawał Hollywoo- dardów, podrobioną na zniewalający 
du z pracowni samego Mistrza. disneyowski wdzięk. I żeby nie było 
Scenariuszowa fachowość, reżyserska nieporozumień — Howard to przybysz 
Nara Sch cztejęc Kosmosu. Znalazt Się na Ziemi w wyni- 
lic, tylko usiź wygodnie w fotelu i | ku awanii laserowego spektroskopu. E- 
dać się zahipnotyzować. I 
U 


pojedynku... Cóż, jeśli tak ją 
popisy firmy Ligi and Magic, gałeł 


z ia zwrotna tego strasznego urzą- uwierzyć, że kaczor Howard jest 
oto zaskoczenie. Tytuł filmu „Kaczor dzenia wciaga je asZNOGO Ur rzeczywiście _ pozaziemski: 
Howard" to nie żadna reklamowa prze- mia, a ściślej Cleveland przywitało go 


wrotność — bohaterem jest naprawdę | ciemnymi zaułkami pełnymi przerażają 
swojski kaczor. Swojski a zarazem oso- cych. potworów - ji 


sobie Wielkiego Imperatora Lucasa i 
jego dwór. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


pierw- | nym odurzeniu 


„Oko za oko, ząb za ząb”. Ale, niestety, 

gangsterow:-1 zale- | prawo jest rozumiane, że przypomnę 

ży. Poppy, wyrwana z upokarzającej | niektóre głosy w odbywającej się właś 
ierci. 


zniesieniem (lub nie!) 


iekie, stworzył Mary Ann. Prze- Gene  Hackman, niedawno zmarły 
Daałdog rola Beatrycze, przewodniczki Lee Marvin i Sissy Spacek dzielnie bro- 
Dantego po zaświatach! 4 nią_„Piery jego cięcia” przez 
jest filmem Akcja filmu, co oczywiste, toczy się w szesnaście lat. Jeśli warto sięgnąć po 
óż, świecie — i tu ciekawostka: | tę , to dla ji tej trójki akto- 
ikea sprawiedli- wzi A (kk) 


Lee Marvin 


Temat gangsterski w filmie tylko po- j częś 


zomie wydaje się niewyczerpanym | cze 5 wić do spotkania 
źródłem inspiracji. Tak zapewne było sda Mer PTE ież 
kilkanaście | przed pojawi 


większych ji „|. rem, w miarę jednak odkrywania i roz- 
. ba że jest naprawdę niezwykie pomy- ia nit ści, 


lue Velvet" nie mieści się 
jakoś w kategorii filmów, 
które powinny się podo- 
J J bać. Wyświetlany na noc- 
nych seansach jako ko- 
lejna propozycja „z pogranicza” budził 
rozczarowanie, bo to, co jest w nim z 
pornografii raczej nie wywołuje dresz- 
czyku podniecenia ale odpycha psy- 
chopatologiczną brzydotą. Przeniesio- 
ny na normalne seanse irytuje niemożli- 
wością zakwalifikowania do jakiegoś 
znanego gatunku. Brak przydziału prze- 
szkadza w odbiorze. Niby wszystko wy- 
daje się znajome — zarówno sielskie a- 
merykańskie miasteczko ze wstępnej 
sekwencji, jak i ponury dom, kryjący ta- 
jemnicę czy wątek skorumpowanej po- 
licji i krwawych rozgrywek wokół handlu 
narkotykami. Są to klisze do znudzenia 
nakładane na siebie we współczesnym 
kinie. Jednak sposób, w jaki zostały u- 
żyte w filmie Davida Lyncha budzi nie- 
pewność, Z jednej strony wręcz osten- 
tacyjnie podkreśla się ich stereotypo- 
wość, z drugiej w jakiś szczególny, wy- 
kalkulowany sposób odbiera im sens. 
Odbywa się to często poprzez ledwie 
zauważalne szczegóły. Trawa w ogra- 
dzie podlewana przez starszego pana 
robi wrażenie zbyt zielonej, róże — zbyt 
czerwonych, ta kiczowata pocztówka z 
początku filmu sugeruje w gruncie rze- 
czy coś nieprzyjemnego. | rzeczywiś- 
cie: za chwilę starszy pan runie w ataku 
paraliżu a kamera w szokująco po- 
spiesznej panoramie wśliżnie się pod 
zieloną powierzchnię, zatapiając obraz 
w kłębiącej się przerażająco czemi. 
Mamy do czynienia z czysto filmowym 
surrealizmem, choć i to określenie u- 
znać trzeba za umowne: jest próbą na- 
zwania emocjonalnego wrażenia, a nie 
wyjaśnieniem mechanizmu obrazu. 


Usprawiedliwia je po części osoba 
reżysera. Lynch jest artystą-plastykiem, 
który na studiach próbował ekspery- 
mentów z ruchomym obrazem i dźwię- 
kiem w duchu surrealistycznym, potem 
zrobił film „Eraserhead" (Głowica ście- 
rająca) zawierający wizję spotwomiałe- 
go bytowania w świecie zmechani: 
wanej przyszłości. _„Spotwomiały” 
„zmechanizowany” — trudno znaleźć 
Słowa do opisu czegoś , co ma charak- 
ter paraliżującego świadomość senne- 
go koszmaru. Mniej szczęśliwe okazało 
się spotkanie Lyncha z kinem komer- 
cyjnym: film „Człowiek-stoń” o dzie- 
więtnastowiecznym kalece uważanym 
za wybryk natury byt mocno teatralny, a 
ekranizacja klasycznej powieści SF 
„Diuna” Franka Herberta — nieporadna. 
Ale jest coś, co łączy wszystkie te filmy, 

|. studenckie i dorosłe, lepsze i gorsze: 
jakaś niezdrowa fascynacja tym, co od- 
biega od normy, co dziwaczne. W takim 
właśnie świecie mieści się całkowicie 
amerykańskie miasteczko Lumbersto- 
ne z „Blue Velvet”, nie dziwi też scena, 
kiedy schludny jak z obrazka Kylę Mac- 
Lachlan pochyla się, aby podnieść z 
trawy odcięte ucho ludzkie. To przecież 
wciąż ta sama wizja, która niewiele ma 
Maośbega z jakąkolwiek sprawdzainą 
rzeczywistością, tym razem bardziej na- 
wet wyrafinowana, bo odwołująca się 
do zbiorowej pamięci widza kinowego, 
wychowanego na filmach hollywoodz- 
kich. W przywoływaniu znanych obra- 
zów czy dialogów w określonej stylisty- 
ce nie należy dopatrywać się intencji 
parodystycznych. Reżyser niczego nie 
wyśmiewa, układa po prostu inną tami- 
główkę, zmienia funkcje elementów. 
Jeszcze raz powrócić trzeba do sek- 
wencji wstępnej, która nadaje ton ca- 
łości. Kiedy pan Beaumont podlewa 
jaśniejący w słońcu trawnik, jego żona 
zasiada przed telewizorem we wnętrzu 
domku jak z reklamy. Tylko, że z bez- 
piecznym spokojem tej scenerii kłóci 
się obraz na ekranie telewizora: nogi 
skradającego się po schodach kara 
czyzny. ręka z rewolwerem, 
dziwnie zwolnione i niesamowite lej 
swe milczenie. Jest to zapowiedź gwał- 


Przez 


uchylone drzwi 


BLUE VELVET. Reżyseria: David Lynch. Wykońawcy: Kyle MacLachian, isabelia Rósseliini, 
Dennis Hopper, Laura Der, George Dickerson i inni. USA, 1986 


tu czającego się pod pozorami spoko- 


ciąg dalszy jest spełnieniem — podróżą 
w mrok, w sensie dosłownym i metało- 
rycznym. Odbędzie ją Jeffrey grany 
przez Kyle MacLachlana, student we- 
zwany do chorego ojca, który na włas- 
ną rękę próbuje _rozpiątać tajemnicę 
odciętego ucha. Zaprowadzi go to do 
piosenkarki Dorothy w błękitnej sukni 
Śpiewającej na estradzie nocnego klu- 
bu piosenkę o błękitnym aksamicie 
(blue velvet — stąd tytuł). Zaprowadzi do 
ponurego domu, gdzie Dorothy małtre- 
towana jest przez psychopałycznego 
kryminalistę Franka Bootha, wciągnie w 
zagmatwaną intrygę kidnapingu i hand- 
lu narkotykami. A więc fabuła tuzinko- 
wego filmu kryminalnego? Tak, ale zno- 
wu tylko z pozoru. W Świecie stworzo- 
nym przez Lyncha nic nie-jest oczywis- 
te. Zło kłębiące się pod powierzchnią 
pocztówkowego miasteczka przejawia 
się w korupcji i zbrodni ale ma także 
charakter metafizyczny. Jest irracjonał- 
ne w swym nasileniu i w jakiś osobliwy 
sposób pociągające. Piosenkarka wy- 
daje się ofiarą ale znajduje masochi- 
styczną przyjemność w akcie erotycz- 
nego poniżenia. Jefirey występujący 
początkowo jako podgiądacz mimo 
woli, świadomie pozostaje w tej roli i 
pozwala się następnie wciągnąć w cho- 
robliwy krąg uderzając w końcu Doro- 
thy. Frank może oskarżyć go: „iesteś 

i: znarkoty- 


usta. Dokonuje w ten sposób rytuału 


identyfikacji — bo w tym filmie wszystko 
w końcu przemienia się w jakiś rytuał, 
ją po- 


szu, trzeba znanym obrazom i Sytua- 
cjom przydać specjalnej wagi choćby 
barokową przesadą. Z jednej strony 
Lynch stara się szokować, z drugiej nie 
obawia się dosłowności, która mogłaby 
się wydać naiwna, gdyby nie wynikała 
tak harmonijnie z tonacji całego filmu. 
Uosobieniem dobra jest dziewczyna 
Jeffreya, Sandy — jasnowłosa, czysta, w 
scenach kluczowych rozmów ukazywa- 
na na tie rozjarzonych Światłem witraży 
kościoła. Powtórzmy raz jeszcze: nie- 
porozumieniem byłoby doszukiwanie 
się realizmu, myłąca jest nawet logika 
kryminalnej zagadki. W gruncie rzeczy 
reżyser rzuca widzowi wciąż na nowo 
wyzwanie każąc zapomnieć o nawyku 
metaforycznego odczytywania filmu. A 
jest to tym trudniejsze, że dostowność 
nie oznacza bynajmniej jednoznacz- 
ności. Ta fabuła nie jest wcale taka pła- 
ska. Można spróbować interpretacji 
psychoanalitycznej i przygoda Jeffreya 
przemieni się wówczas w ilustrację 
kompleksu Edypa: jego ukradkowe, 
naznaczone piętnem winy stosunki z 
Dorothy mają przecież coś kazirod- 
czego, a Frank jawi się jako nienawist- 
ne wcielenie ojca. Freud byłby zadowo- 
lony. Można równie dobrze potrakto- 
wać całą opowieść jak koszmarny sen, 
są po temu równie mocne przesłanki. 
Ambiwalencja znaczeń została jednak 
cełowo podpowiedziana. Sugeruje ją, 
nawet narzuca, swoista kulminacja e- 


Kyle MacLachian I Isabella Rossellini 


mocjonalna (nie pokrywająca się zre- 
sztą z kulminacją tabularną): grotesko- 
wy występ Deana Stockwełla o upudro- 
wanej twarzy homoseksualnego klow- 
na udającego mimicznie, że śpiewa 
piosenkę „In Dreams” — „W snach”. 
Wszystko jest pozorem, czymś innym 
niż wydaje się na pierwszy rzut oka, ja- 
kimś wykrzywionym i zwielokrotnionym 
odbiciem. 

Czy konkluzja ta sugeruje, że film 
Lyncha jest tylko rodzajem perwersyj- 
nej gry ku rozrywce widza? Reżyser nie 
ułatwia oceny, kusi nawet, żeby odpo- 
wiedzieć: tak. Ale byłoby to za łatwe. 

„Blue Velvet" nie pasuje do żadnego 
schematu, w gruncie rzeczy pozostaje 
jednak opowieścią o przemocy i wła- 
dzy, o zakłamaniu i strachu, o odwadze 
związanej z rozgraniczeniem dobra i 
zła. Porusza więc kwestie, z którymi 
zmaga się najszłachetniejsze kino i któ- 
re wymagają określenia postawy mo- 
ralnej — tak samo ze strony twórcy opo- 
wieści jak i jej odbiorcy, widza. Akcja 
zmierza do finału, w którym przywróco- 
na zostaje moralna równowaga Świata; 
tak się przynajmniej wydaje. Ale jesz- 
cze zanim to nastąpi, niejako po dro- 
dze, Lynch podważa czystość medium, 
którym się posługuje. Film stawia bo- 
wiem widza w sytuacji podglądacza: 
wprawdzie to Jeffrey podpatruje Doro- 
thy przez szparę w drzwiach szały, ale 
czymże innym, jak nie taką samą szpa- 
rą jest kinowy ekran? Jeffrey odczuwa 
niezdrową fascynację, w. której wstyd 
miesza się z przyjemnością. a to prowa- 
dzi go w końcu na manowce. Czy po- 
dobnych odczuć nie doznaje widz w ki- 
nie? Końcowa scena sugeruje, że kosz- 
mar przeminąj, znów jesteśmy w idyl- 
licznym amerykańskim domku z ogród- 
kiem, w pełnym słońcu. Tylko mały 
drozd z robakiem w dziobku — symbol 
oczyszczenia z naiwnego snu Sandy — 
w zbliżeniu okazuje się sztuczny. Ostry 
fałsz tego właśnie obrazu wstrząsa iluz- 
ją i na powrót wprowadza niepokój. Być 
może o ten właśnie, udzielający się wi- 
dzowi niepokój chodziło. 

Tylko, że nikt nie lubi opuszczać kina 
w poczuciu niepewności — i to jest jesz- 

cze jeden powód, dla którego „Blue 
Veet" na ogół się nie podoba. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


FumuR17.24w ima 11. 


Michael Douglas I Charlie Sheen w „Wali Street" 


Stone na Wall Street 


„Plutonu” o brudnej 


1 


Fo. The Hollywood Rieponer 


w Wietnamie, Oliver Stone zrobił film o 


Po triumile wojnie 
słynnej Wali Street. Ze Stonem spotkał się Olivier Póretić z tygodnika „Le Nou- 


vel Observatour”. 


Kiedy miał 20 lat, Oliver Stone wolał pójść 
na wojnę niż robić pieniądze. Jego ojciec był 
agentem giekdowym, modlącym się do Boga 

i służącym dolarowi. Ale Oliver nie kochał 
ojca, gardził finansami i nienawidzi Wall 
Street. Biura, ulice, garnitury, wszystko na 
Manhattanie było dla niego odpychające. W 
poszukiwaniu światła wyruszył do Wietnamu. 
Znałaz tam napalm. Kiedy wróci, był na dnie, 
ale jakoś się z tego wydostał. Po dwudziestu 
latach od tamtych wydarzeń zdobył fortunę i 
Oscary, opowiadając o swojej młodości stra 
conej w Wietnamie. Potem znalaz! się w innej 
dżungli, na ojcowskim terenie, aby sfilmo- 
wać historię innego dwudziestołatka, który 
sprzedaje swoją duszę za garść milionów 
dolarów. Ten film nosi, oczywiście, tytuł „Wa 


Stone nakręcił go, podobnie jak „Płuton”, 
w ciągu 54 dni za 15 milionów dolarów. Nad 
montażem pracował już po jesiennym krachu 
na giełdzie. W ciągu miesiąca film przynióst 
30 milionów dolarów. Dobry wynik w okresie 
spadania kursów akcji i walut. 

mo wygrana nie byla przesądzona z póry 
- twierdzi Stone. — Odrzuciłem wszelkie fat- 
wizny, historyjki o policjantach czy matżeń- 
skiej parze. Postanowiłem zrobić film o biz- 
tesie, ponieważ jedyną racją istnienia Nowe- 
go Jorku jest biznes. 

„Wał Street" to prosta, niemal uproszczo- 
na historia: — Nie ma pan pojęcia jak odraża- 
jący jest ten świat finansów. Musieliśmy po- 
czynić było 


py zawie wo studiach zaba oczie 50 


Udaje mu się zaczepić przy Gordonie Gekko, 
jednym z tych bezwzględnych facetów, którzy 
przemienili interesy w polowanie (w najlep- 
szym wypadku) lub w terrorystyczne zama- 


Czas 
wspominania? 
W sali Pałacu SEN w Paryżu w 


Radzinowicz, 
byt w tej tłumnie wypełnionej sali i pisze: 


„deśli mówi się o kryzysie francuskiego 
kina — to wieczór ten zorganizowany z kolo- 
salnym rozmachem i pompą. mógł świad- 
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chy (w najgorszym wypadku). Tyle tylko, że 
ich jedyną bronią są polecenia zakupu lub 
sprzedaży. Aby uwieść tego diabła, Fox zdra- 
dza swojego wiasnego ojca, uczciwego tech- 
nika z towarzystwa lotniczego. Interesująca 
transpozycja stosunku Olivera Stone'a do 
ojca: 


— Ojciec nie poznałby Wali Street z roku 
1988. Dzisiaj pieniądze stużą wyłącznie spe- 
kulacji, uzyskaniu natychmiastowego zysku. 
System działa tak jak kasyno gry. Najpoważ- 
niejszym problemem jest to, żeby pieniądze 
napłynęty na wall Street, kiedy uległa zmniej- 
-szeniu światowa prosperity. Ale Wall Street 
nie data tych pieniędzy światowej gospodar: 
ce. Oto dowód, że wszystko w istocie kręci 
się wokół własnego ogona, że krach nic już 
dzisiaj nie znaczy. 

Szatanami tej dekadencji są drapieżnicy. 
którym dawny kombatant z Wietnamu dał 


ż kup 
sobie psa” Ne wiwyci min wo odeie 
Często wypowiadał je Cari icahn, drapieżnik, 
który niedawno zagarnął TWA. Mówi także: 


zbudować mur o wiele wyższy niż Wali Street. 
ana jego szczycie ma się już prawdziwą wła- 
dzę. —Wy we Francji— uważa Stone — — jesteś- 


Co zaś do Stone'a, to zrozumiał, że nigdy 
nie będzie taki jak ojciec. Zawsze nienawidził 
rozmów o forsie i zasypiał nad kursami akcji 
A jednak zrobił pieniądze. 


czyć o czymś przeciwnym. Ale fakt, że tylko 
jeden film „zakosit” aż 7 Cezarów może być 
również dowodem, że tak naprawdę dobrze 
nie jest. Nasuwa się bowiem pytanie: gdzie 
są młodzi? 

Owszem, byli. Siedzieli z ponurymi minami, 
patrząc z podziwem i zazdrością na starego 
mistrza, Louisa Malle'a, który z werwą mło- 
dzieńca biegał trzy razy od fotela na podium 
po odbiór kolejnego odznaczenia. Wygłosił 
również przemówienie, w którym przyrzeki. że 
nie będzie już szukał szczęścia za granicą, że 
iego miejsce jest tutaj: Mon langue est mon 
pays (Mój język jest moją ojczyzną). Ale na- 
prawdę wzruszające było przemówienie pro- 
ducenia Bertranda Beckera. Trudno wyliczyć 
wszystkie filmy, które wyszły spod jego ręki. 


Kinorama 


Bernadette 
-protestantka 


Francuzi nie przestają przypomi- 
nać, że katolicką świętą gra w filmie 
„Bernadette" amerykańska prole- 
stantka, Sydney Penny. Znamy w 
Polsce obie jej poprzednie role: była 
partnerką Richarda Chamberiaina w 
serialu „Ptaki ciernistych krzewów” a 
połem Clinta Eastwooda w wester- 


Delannoy poszukujący aktorki do roli 
Bernadette Soubirous z Lourdes. | 
dokonał wyboru. Sydney gra Berna- 
dete w wieku od 14 do 24 lat. Sama 
ma 16. Kiedyś w filmie „Pieśń o Ber- 
nadecie" główną rolę grała Jennifer 
Jones: miała wtedy 26 lat i otrzymała 
Oscara. 

Sydney Penny z dumą mówi, że 
jest w show-businessie już od jede- 
nastu lat, kiedy to jako dziecko wbie- 
gła na scenę, na której jej rodzice 
Śpiewali w duecie. Nie speszyty jej 


światła i śmiech: to były narodziny Shari piosenkarką, wędrują po Sta- 
gwiazdy. Pochodzi z Tennessee, o- nach w rodzinnym programie mu- 


Sydney z rodzicami: Shari i Hankiem 


Staruszek wsparty przez żonę z trudem 
wszedł na podium. — Decydując się na pro- 
dukcję jakiegoś filmu — powiedział — nigdy 
nie liczyłem z góry ile zarobię, tylko ile stracę! 
Byłow jego przemówieniu sporo mełancholii, 
pożegnanie z czasami, gdy angażowano się 
w filmy. w których przeważały walory arty- 
styczne, tematy trudne. 

Cała uroczystość trwała cztery godziny i 
mimo wszystkich pesymistycznych refieksji, 
była naprawcię imponująca.” 


Louis Malie przyjmuje gratulacje od Faye 
Dunaway | Ives Montanda na 
wręczenia Cezarów FocAF | 


kariera? — Jestem sp 
wszystko przychodzi cza 


Fol 


Fakty 


Sawwa Kulisz („Martwy sezon”) realizuje film 
„Tragedia w stylu rocka”. Bohaterem jest wspót- 
czesny nastolatek, rozpieszczany przez ojca po 
odejściu matki. W tej sytuacji konilikt pokoleń 
przebiega szczególnie dramatycznie. 


* 


Zmart Gienrich Malian (lat 63), czołowy reżyser 
armeński. Po ukończeniu Wyższych Kursów Re- 
żyserskich (1953) podjął pracę w „Armenfilmie”. 
Zadebiutował w 1960, rozgłos przyniósł mu wy- 
świetlany w TVP „Trójkąt” (1967), nagrodzony za 
teżyserię na WFF_w Leningradzie. Zrealizował 
min. „Naapiet" (1977, grand Prix WFF w Erewa- 
niu) i „Policzek” (1980, nagroda za reżyserię na 
WFF w Wilnie). 


* 


Znakomita powieść Wiliama Goldinga „Władca 
much" o grupie dzieci z angielskich szkół, które 
przeżywają regres cywilizacyjny, gdy świat nisz- 
Czy wojna atomowa, zostanie ponownie przenie- 
siona na ekran przez Harry Hooka. Reżyser de- 
biutował w ubiegłym roku filmem „Kitchen Toto”. 
Pierwszą wersję nakręci w roku 1963 Peter 
Brook 


Fot. Paris Match 


pokazała się też w 
łamowych. Dałsza 
em spokojna, na 


dzi czas. * 


W Managui odbyła się premiera pierwszego nika- 
raguańskiego filmu fabularnego „Kobiety z po- 
granicza” Ivana Arguello. W filmie występują ak- 
torzy niezawodowi — mieszkańcy jednej z pogra- 
nicznych wiosek w rejonie nękanym przez kontr- 
rewolucjonistów. 


Fot. Pans Match 


* 


Mamy czego zazdrościć kolegom z Czechosto- 
wacji: w serii wydawanej przez Ceskoslovensky 
Filmowy Ustóv w Pradze wyszła właśnie broszur- 
ka opatrzona numerem 59, a poświęcona postaci 
niedawno zmariego, znakomitego artysty kana- 
dyjskiego Normana McLarena. Autorem jest Mi- 
1o$ Fryś, który omawia twórczość McLarena, cy- 
tuje głosy wybitnych twórców animacji i podaje 
pełną filmogralię. Wśród 59 pozycji serii są por- 
trety aktorów, reżyserów i popularnych gatunków 
filmowych. 


* 


Film Jurija Kary „Jutro była wojna” został wyróż 
niony Złotym Medalem im. A. Dowżenki jako naj. 


+ 
Barbra Streisand 


Irina Czericzenko w „Jutro była wojna” 


lepszy radziecki utwór o tematyce heroiczno-pa- 
triotycznej w 1987 roku. 


* 


Systematyczny wzrost frekwencji kinowej w Wiel- 
kiej Brytanii, zauważalny od 1984 roku, tłumaczy 
się w dużej mierze atrakcyjnością komplekso- 
wych centrów zwanych multiplex: obok wielu sal 
kinowych (od 6 do 10), w tym samym kompleksie 
architektonicznym znajdują się bary i nocne skie- 
py. Firma Rank Theatres modernizuje w tym roku 
koncepcję multiplex wyposażając centra także w 
disco, restauracje i baseny kąpielowe. Chodzi o 
przyciągnięcie najaktywniejszej grupy potencjal- 
nych użytkowników: młodzieży od 16 do 25 lal. 


wewnętrzną prawdą. Ludzie nigdy nie są 
tacy, jakimi się wydają. 


© Ta kobieta przypomina panią. U- 
waża się przecież, że jest pani osobą 
silną I osiągać to, co so- 
bie zamierzyła? 

— Ależ nie jestem taka! Zawsze szo- 
kują mnie podobne opinie. W gruncie 
rzeczy jestem siaba pod wieloma wzgię- 
dami. To prawda, że nie rezygnuję łatwo z 
walki, ale wiele mnie to kosztuje. 


© Dlaczego zajmuje się pani ki- 
nem? 


— Jako dziecko nie znosiłam swego 
otoczenia i kino było dla mnie ucieczką, 
Ci uwodzicielscy mężczyźni, władcze ko- 
Diety, wielkie historie miłosne! Chciałam 
być kimś z takiego filmu, nie myślałam o 
aktorstwie. Marzytam o Scartett, nie o Vi- 


Fot. Paris Match 


vien Leigh. W ten sposób czułam się 
szczęśliwa. 

© Teraz pani dostarcza snów In- 
nym. 

— Nie zawsze jest to tatwe. Jestem 
traktowana jak obiekt, jak jakiś wizeru- 
nek. Niedawno w restauracji pewna ko- 
bieta zwrócia się do mnie: „Chciałabym 
się pani przyjrzeć". Odmówiam i po wy- 
razie jej twarzy zrozumiałam, że straciłam 
wielbicielkę. Już nigdy nie kupi mojej pły- 
ty. Sława to stan bardzo dziyny. 

©_ Ale pani chce tączyć sławę z - 
nonimowością... 

— Pracuję ponieważ kocham moją 
pracę, a nie to, co się z nią wiąże. 

+0 Diaczego zdecydowała się pani 
nie śpiewać więcej na scenie? 

— Miłość ze strony publiczności nie 
może zastąpić miłości bliskiego człowie- 
ka. Piosenka trwa trzy minuty, po czym jej 
czar pryska. Potrzebuję czegoś bardziej 
stałego, chcę odkryć na nowo życie. 
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Z albumu 


PANI 
ZOFIA 


ukończeniu _ gimnazjum, 

— jak się to wówczas 

mawiało — żeńskiej pensji, 

Zofia Małynicz zdała do 

Stołecznej Państwowej 

Szkoły  Dramatycznej prowadzonej 

przez wielką aktorkę i świetnego peda- 

goga, Stanisławę Wysocką. Początek 
niełatwej drogi. 

W roku 1927 zaangażowała się do 
teatru „Placówka Żywego Słowa”, po- 
zostającego pod artystycznym kierow- 
nictwem Mieczysława Szpakiewicza i 
Janiny Górskiej. Ideą „Placówki” było 
pozyskanie dla teatru szerokiej widowni 
robotniczej. — Później - wspominała ak- 
torka — wyruszyliśmy na podbój Wilna 
pod artystycznym dowództwem Alek- 
sandra Zelwerowicza, obejmującego 
wówczas — dyrekcję sceny wileńskiej. 
Był rok 1929. W roku 1932 pani Zofia 
wróciła do stolicy i przez dwa sezony 
pracowała w słynnej „Reducie” — "Juliu- 
sza Osterwy. 


Na scenie 

W roku 1934 raz jeszcze — na jeden 
sezon — opuściła Warszawę, by zasii 
zespół poznańskiego Teatru Polskie- 
go. 


Jesienią — w roku następnym — zaan- 
gażowała się do stołecznego Teatru 
Powszechnego zwanego również Pery- 
feryjnym (w okresie kierownictwa Iwo 
Galla), a przez dwa ostatnie przedwo- 
jenne sezony, ponownie pracowała z A- 
leksandrem Zelwerowiczem, który o- 
bejmowat właśnie dyrekcję Teatru Na- 
rodowego. Do najbardziej dojrzałych 
kreacji scenicznych Zofii Małynicz w 
okresie międzywojennym należały: 
Marcelina w „Weselu Figara” Beaumar- 
chais, Ludwika w „Walącym się domu” i 
Anna ze „Sprawy Moniki” (obie sztuki 
pióra M. Morozowicz-Szczepkowskiej), 
Demeter w „Nocy Listopadowej” Sta- 
nisława Wyspiańskiego, Wierzbicka w 
bulwersującym spektakiu „Dzieci chcą 
żyć”, Aurelia w sztuce P. de Peyret 
Chappuis „Szaleństwo”, oraz wzbudza- 
jąca ogólny zachwyt pani Gibbs w „Na- 
szym mieście” T. Wildera. 

W filmie zagrała przed wojną tylko raz 
w „Sygnałach” Józeta Lejtesa. Był to 
rok 1938. 


Oczekiwana 


wolność 
Okupacja hitlerowska nie oznaczała 


dla Zofii Małynicz definitywnej przerwy 
w życiorysie aktorskim. Należała do 
grona tych, którzy powzięli uchwałę 

bojkotu (zgodnie z wnioskiem pod- 
ziemnego ZASP-u). otwieranych za 


/zgodą władz niemieckich jawnych tea- 
trzyków. Jednakże przy współudziale 


Marii Wiercińskiej oraz młodego polo- 
nisty Józeła Kuroczyckiego, zapocząt- 
kowała akcję koncertów żywego słowa, 
organizowanych w stołecznych szko- 
łach. Wkrótce rozpoczęła też pracę pe- 
dagogiczną w konspiracyjnym Pań- 
stwowym Instytucie Sztuki Teatralnej. 


Powrót do teatru 


Zaraz po wyzwoleniu pani Zofia zna- 
lazła się w Krakowie. W 1945 roku na 
scenie Starego Teatru odniosła swój 
pierwszy powojenny sukces artystycz- 
ny. grając rolę Ruth w „Mężu doskona- 
łym” Jerzego Zawieyskiego. Leon 
Kruczkowski napisai wówczas na ła- 
mach „Odrodzenia”: „Znakomita para 
Warnecki-Małynicz wsparli utwór Za- 
wieyskiego, dając mu wyraz sceniczny 
"szłachetnie skomponowany, pełny i 
czy: W krakowskim Teatrze Starym 
zagrała jeszcze Monikę w „Dniu jego 
pówrotu” Zofii Nałkowskiej, by już w 

roku następnym zasilić zespół Teatru 
Wojska Polskiego w Łodzi. Tu stworzy- 
ła znakomitą postać Klitemnestry w „E- 
lektrze” Giraudoux. Elektrę grała wów- 


Z Anną Ciepielewską w „Trzech kobietach" 


czas młodziutka i utalentowana Zofia 
Mrozowska. Rolę Klitemnestry odtwo- 
rzyła wkrótce Zofia Małynicz w int 
sztuce i na innej już scenie w „Orestei” 
Ajschylosa w stołecznym Teatrze Pol- 
skim, dokąd zaangażował ją Arnold 
Szyfman. Ze sceną tą aktorka związała 
się czterdziestoletnim okresem współ- 
pracy. Dziesiątki wyrazistych postaci w 
interpretacji pani Zofii przewinęło się 
przez sceny przy ulicy Karasia, bądź też 
przy ulicy Foksal (scena kameralna 
Teatru Polskiego). Po latach pozostaje 
nadai w pamięci despotyczna Maria 
Wasiliewna z „Wujaszka Wani” Cze- 
chowa, wyrachowana i perwersyjna Zo- 
fia Parmen w „Grzechu” Żeromskiego, 
Krystyna Linde w „Norze” Ibsena, 
wstrząsająca pani Rollison w „Dzia- 
dach” Mickiewicza, Agnieszka w „Port 
Royal" Montherlanta, władcza Bernarda 
z „Domu Bernardy Alba" Garcii — dwie 
świetnie zagrane postaci tytułowe: „Lu- 
bow Jarowaja” Treniewa i tragiczna 
Matka z dramatu Capka. 


Kino 
Nasi filmowcy po wojnie starali się 
wykorzystać talent aktorki. Aleksander 


Z Mieczystawem Stoorem w imie „Piątka z ulicy Barskiej” 


Ford powierzył jej w „Piątce z ulicy Bar- 
skiej” niewielką, lecz wyrazistą rolę ob- 
łąkanej matki Radziszewskiego. — Pro- 
pozycję Forda przyjęłam z radością, bo 
bardzo lubiłam młodzież, chętnie ją u- 
czyłam i nieobce mi były jej problemy w 
tym trudnym, powojennym okresie — 
wspominała po latach aktorka. | dalej 
— Zachowałam jak najlepsze wspom- 
nienia z pracy przy postaci siostry za- 
konnej w telewizyjno-filmowej wersji 
„Chłopców” — według $. Grochowiaka i 
kierowniczki przytułku w filmie „Świa- 
dectwo urodzenia". Przy pracy nad tą 
drugą postacią znacznie dopomogło mi. 
to, iż zachowałam świeżo w mej pamię- 
ci problem ratowania dzieci w czasach 
okupacji hitlerowskiej. Najbliższą mi i 
najukochańszą rolą była Helena z 
„Trzech kobiet” Stanisława Różewicza, 
z którym najlepiej mi się pracowało. Pa- 
miętam jeszcze niektóre inne epizody — 
choćby ten z „Dziś w nocy umrze mia- 
sto”, czy w „Barwach walki", jednak ża- 
den z nich nie przyniósł mi tak wielkie- 
go zadowolenia i satysfakcji, co Helena 
z „Trzech kobiet". 


W swych wspomnieniach z filmowe- 
go planu aktorka zawsze z wielką dob- 


dużym powodzeniem owego „Ucznia 
diabia”. 


poetyckim „Moja piosenka”, za którą 
aktorka otrzymała Nagrodę 1 Stopnia 
Ministra Kultury i Sztuki. A jeśli już 
mowa o nagrodach, odznaczeniach — 
nigdy o nich ona sama nie mówiła, a 
gdy to robili inni, mitygowała: — Dajcie 
Spokój! Bliższe mi są dowódy sympatii, 
jakie znajduję w listach, lub okazywane 
mi przez ludzi na ulicy, czy w kawiami. 
Gdy zaczęła niedomagać, odwiedziłem 
ją kilkakrotnie. Zapewniałem, że powró- 
Ci jeszcze do pracy. Pani Zofia powie- 
działa z żalem: — Ech, któżby mnie teraz 
chciat... Taką starą i schorowaną. Do 
pracy na scenie trzeba końskiego zdro- 
wia. Chociaż... Pamiętasz Synku, „Głos 
Z tamtego świata”? Zagrała tam stara 
aktorka Tatiana Czechowska. Może 
więc i dla mnie — po powrocie do zdro- 
wia — znajdzie się jakaś rola matki, czy 
babci w przysztym filmie Różewicza? 
Zofia Małynicz zmarła 22 stycznia 
1988 roku. Przemawiając nad iej mogitą 
Andrzej tapicki wspominał o swym 
pierwszym spotkaniu z wielką aktorką — 
w czasie egzaminu do podziemnego 
PIST-u. Wszystkim, którzy zetknęli się z 
nią w okresie studiów przypominały się 
wówczas zapewne dramatyczne mo- 
menty ich własnych egzaminów, kiedy 
to nieraz z duszą na ramieniu stawało 
się przed gronem profesorskim i nagle 
jeden uśmiech pani Zofii usunął tremę, 
pozwalał uwierzyć w swe możliwości i 
umiejętności. Ten uśmiech płyną z gię- 


bi serca. A 
MACIEJ BORNIŃSKI 


Z Janem Kreczmarem w sztuce J. Girau- 
doux _„Elektra” na scenie Teatru Wojska 
Polskiego 


Eye YYY 
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rocią. wyrazumiałością i sentymentem 
mówi o młodych. 


Ostatnie lata 


Ja również doznałem wielu dowodów 
przyjaźni z jej strony. Gdy grała swoją 
ostatnią rolę teatralną — panią Dudgeon 
w „Uczniu Diabła” — G.B. Shaw, bytem 
Przed premierą, oczekując na gong w 
ciemności kulis, doznałem ataku tak 
paraliżującej tremy, że nie zdotałem o- 
panować szczękania zębów. Pani Zofia, 
dotknąwszy mego ramienia, powiedzia- 
ta łagodnie: 


miętał te słowa, wypowiedziane w 
ciemnościach kulis. A potem graliśmy z 


Po światowej prapremierze „Heimatmuseum” w Warszawie 


konterencji 
1 Dana Morówki 


MAZURY 


ajpierw była powieść. Sieg- 
fried Lenz pisał ją cztery 
lata. Ukazała się na półkach 
księgarskich w RFN w roku 
1978 — i od razu odniosła 
sukces. A właściwie wcześniej, kiedy 
pojawiła się w odcinkach we „Frankfur- 
ter Aligemeine Zeitung”... To zawsze 
stanowi wyróżnienie, bo 
ka” drukuje zazwyczaj literaturę pierw- 
szej wielkości, choćby taką jak (po- 
przednio) „Noce i dnie” Dąbrowskiej, 


czy „Konsul honorowy” Greene'a. O 
czym jest „Muzeum regionalne"? „For- 
malnie rzecz biorąc, opowiada się tu 
historię mazurskiego muzeum regional- 
nego, obejmującą okres sześćdziesię- 
ciu lat. Na przykładzie losów niepozor- 


nego lecz autentycznego zbioru chcia- 
łem zilustrować szczególne dążenie 
jieka: do zachowania swej przesz- 
tości, a tym samym — swego trwani 
To charakterystyka samego Lenza. Kry- 
tycy i czytelnicy mówili o arcydziele. 
Potem była decyzja w sprawie filmu. 
Towarzystwo Radiowo-Telewizyjne 
Norddeutscher Rundfunk zakupiło pra- 
wa autorskie natychmiast po ukazaniu 
się książki. „Sfilmowaliśmy »Lekcję nie- 
mieckiego«. poprzednią wielką po- 
wieść Lenza, więc uznaliśmy, że trzeba 
„nam także przenieść na ekran »Mu- 
zeum regionalne«" — powiedział w War- 


WEDŁUG 
LENZA 


szawie szel Towarzystwa. Właściwie 
film mógłby powstać już dawno, gdyby 
nie kłopoty z lokalizacją. Bo niby — 
gdzie kręcić? Najprostsze rozwiązanie 
nasuwało się samo: na Mazurach. Ale 
Polska pierwszej połowy lat osiemdzie- 
siątych przeżywała — jak pamiętamy 
różne trudności. Więc jeśli nie na Mazu- 
rach, to gdzie? Reżyser i scenarzysta 
Egon Gunther nad scenariu- 
szem — i jednocześnie szukał plenerów. 
Znalazł je w Czechosłowacji. | gdy Lenz 
wyraził zgodę na takie rozwiązanie, 
można było rozpocząć realizację. 

Film został ukończony w roku ubieg- 
tym: trzy dwugodzinne odcinki. W tele- 
wizji zachodnioniemieckiej pojawiły się 
na przełomie marca i kwietnia. Ale 
przed prapremierą telewizyjną odbyła 
się prapremiera kinowa: w Polsce. 
Dzięki staraniom „Hybryd” mogliśmy 
zobaczyć „Muzeum regionalne” w war- 
szawskim kinie „Bajka”, w dniach 5-6 
marca br. 

Ogólna ocena: niestety, powstał film 
telewizyjny. To właśnie telewizja stwo- 
rzyła specyficzną odmianę filmu, prze- 
znaczoną nie dla ciemnych sal kino- 
wych, lecz dla prywatnych mieszkań. 
Przeznaczoną dla widza, który w trakcie 
projekcji zechce wstać z fotela i po- 
dejść do telefonu, bo właśnie zadzwo- 
nit; albo wyjść do kuchni, bo właśnie 


prasowej w Warszawie: Mario Adorf, Jacek Buras, Roman Gutek, Egon Gilnther, Klaus Bednarz, Adam Krzemiński 
jovk 


FoL E. Suchowera 


zagotowała się woda na herbatę. Nie 
trzeba więc zbytnio dbać o to, by każda 
scena, każde ujęcie doskonale przysta- 
wały do ogólnej koncepcji dzieła. Inny- 
mi słowy — można sobie pozwolić na 
synkretyzm stylistyczno-formalny. 


Mario Adort 


„Muzeum regionalne" zaczyna się 
jak film poetycki, nostalgiczny, z meta- 
fizycznymi podtekstami. Widzimy jezio- 
ro wśród lasów, lekko zasnute przez 
poranne mgły; po jeziorze przesuwa się 
powoli tratwa, na której przewoźnik 
przeprawia przez wodę białego konia. 
Podobne wizje powracają jeszcze kilka- 
krotnie, choćby wtedy gdy przez to 
samo jezioro, ale już”skute lodem, będą 
przemykać się wilki. Oto obrazy tajem- 
nicze, wieloznaczne, jakby strzępy 
wspomnień z dzieciństwa, z krainy na 
zawsze utraconej... Ale oczywiście pod- 
stawą filmu jest historia rodziny Rogal- 
lów, opowieść pełna wydarzeń bardzo 
różnych — dramatycznych i komicznych, 
niezwykłych i codziennych. Dziadek 
bohatera-narratora jest zarządcą w 
miejscowym majątku, człowiekiem de- 
spotycznym i brutalnym; ojciec — zna- 
chorem i zarazem chemikiem-amato- 
rem, produkującym lekarstwa i sprze- 
dającym je na jarmarkach. Podczas jed- 
nego z takich publicznych występów 
bohater poznaje chłopca z sąsiedztwa; 
chłopiec jest synem dyrektora więzie- 
nia — i ma bardzo ładną siostrę... Tak 
więc od pierwszych scen zaczynamy 
poznawać tamtejsze społeczeństwo, 
wnikamy w związki międzyludzkie, wi- 
dzimy rodzącą się przyjaźń, fascynację, 
nienawiść. | tu, niestety, poetyka filmu 
telewizyjnego zwycięża. Obok obrazów, 
stanowiących kontynuację tamtej wizji 
krainy — pojawiają się coraz częściej 
partie czysto protokolarne, referujące 
to, co ktoś powiedział albo zrobił; ot, po 
prostu dlatego, by ciąg akcji został za- 
chowany. 

Więc to jest pierwsza przyczyna sta- 
bości tego filmu: poetyka telewizyjna. 
Ale jest jeszcze druga: pieniądze. Pro- 
ducenci dysponowali ograniczonymi 


List ze Śląska 


PIERWSZA 
JASKÓŁKA 


szystko wskazuje, że ot- często. Po ukończeniu studiów na Wy- 
warcie kolejnego klubu wi- | dziale Radia i Telewizji Uniwersytetu 


funduszami. Zabrakło na sceny maso- | ekipą realizatorską Za stołem prezydial- 
Ba, "in. na te, które filmowi bardzo | nym siedzieli nie tylko reżyser-scena. 
były potrzebne. Ewakuacja ludności | rzysta i producenci, lecz także aktorzy; 
niemieckiej z Mazur w roku 1945 stano- było więc o czym rozmawiać. Aliści 
wiła logiczny finał tego wszystkiego, co | obok wielu pytań i uwag pojawiła się 
się opowiada — i dlatego powinna być | także refleksja najważniejsza. Ten film — 
wstrząsająca. Równie wstrząsająca jak | sugerowano — wnosi do sporów mię- 
w powieści; równie wstrząsająca jak w | dzy Polską a Republiką Federalną jakiś 
rzeczywistości. Bo ten „koniec starego | nowy ton; nowy sposób patrzenia na 
chy kataklizmu. Część ludności miejs- | zazwyczaj do czynienia z licytacją za- 
cowej pozostała; byli to na ogół ci, któ- rzutów; obydwie strony wypominały so- 
rzy uważali się za Polaków. Ale inni — bie wzajemnie krzywdy, jakich doznały 
Czy nie większość? — próbowali opuś- | od strony przeciwnej. „Muzeum regio- 
Cić kraj w ostatniej chwili; w mrozie, za- | nalne” jest pozycją odmienną: mówi 
wiei, często pod ostrzałem... Niestety, | się tu nie o krzywdach doznanych, lecz 
na ekranie wypada to wszystko kame- | o krzywdach wyrządzonych. Co zachę- 
ralnie, szaro i jakoś niegroźnie. ca do dyskusji nowego typu: już nie deo przy kinie „Zorza” w | Śląskiego (w 1982 rokuj, Warzechy był 
Powtórzmy: film ma swoje wady. Ale | licytacja wzajemnych potazocsecz Katowicach, które nastąpi: | kierownikiem „Muzy” w Katowicach i 
ma także zalety. Pokazuje obraz pewnej wano kc. Gdzieś w pekacia ło2 marca, znaczy więcej niżby się zda- | „Nowości” w Będzinie, skąd niecałe 
społeczności o charakterze kresowym: czę Ee ze a OWI, 'enza |] "2/0. Bo niewielka, kameralna salka na dwa lata temu przeszedł do dyrekcji 
żyjąca tu ludność, choć etnicznie raczej poza Joey pałał ludności |] 50 osób, wygospodarowana w szacow- | przedsiębiorstwa. Warto dodać ozadcj 
jednolita, deklaruje akces do dwu róż- mazirskiaj odd ind iza. panowa. |] nym_ gmachu „Zorzy” zbudowanym | rzecha wyrobił sobie dobrą opinię rów. 
rznynarodów, a przynajmniej do dwu | mazurski "ladzie "ietonia dama waj |] Jeszcze w laach trzydziestych, zapo- | nież w środowisku filmowym, co zosta. 
różnych tradycji językowych. I wszystko Niemców wielu krzywd. Dlatego nie o- |] wiada powołanie do życia Ośrodka Kul- | to potwierdzone ostatnio wybraniem go 
Gzieje się połem lak, La RZA puścii kraju w roku 1945; dlatego omi- |] tury Filmowej, co ma zamiar Zrobić dy- | na wiceprezesa Śląskiego Towarzys- 

grup zale podła — i oczywiście | Te! ich piekło Zimowej ewakuacji. Pol- || rekcja Okręgowej „ fnstytucji Rozpo- | twa Filmowego. A de 
stara się ją wykorzystać. W praktyce o- ską władzę witali z entuzjazmem. Ale |] wszechniania Filmów w Katowicach. Sprawa „Zorzy' jest właściwie pomy- 
znacza to, że gotowość do pokojowego jakże często spotykało ich rozczarowa- Jeszcze w tym roku zostanie otwarta słem świeżym, przyjętym do realizacji 
współistnienia stopniowo zanika. Film | Tie- Jakże Często ci, którzy nie przytą- |] druga, większa salka z projekcjami fil- | zaledwie w zeszłym roku. Najpierw Wa- 
stwierdza, że wina — jak zwykle — leżata | Czyli się do pamiętnej ewakuacji anno I] mowymi i wideo, a równocześnie wyre- | rzecha zorganizował w „Zorzy” dni stu- 
Po tronie silniejszego, zwłaszcza że | 1945, emigrowali ćwierć wieku póź- || montowana zosianie główna sala kino- | dyjne, reanimując zapomnianą już ideę 
ten silniejszy korzystał z poparcia admi. | niel.- | W, ę wa na parterze. W ten sposób mało do- | i zapewniając jej dobrą oprawę informa- 
nistracji państwowej: początkowo prus- Może więc powinien teraz powstać w tąd uczęszczana „Zorza” stanie „Sie | cyjną. Potem w niewielkiej salce kino- 
skiej, potem niemieckiej, wreszcie na- poza czpoczynający CEA pierwszym na Śląsku zespołem kino- | wej w ayrekcji OIFF przy Piebiscytowej 
zistowskiej. m 4 ć Osa ię || "ym. obejmującym trzy różnej wielkoś- założył Dyskusyjny Klub Filmowy 
I właśnie to stwierdzenie stało się | kończy? Nowy styl dyskusji.. Byby tę || © mona: sów wzag | 595 Az yjssżżna EEE 
przedmiotem dyskusji. Bo po warszaw- | może największy sukces Siegirieda owa placówka filmowa w_ starej | „Zorzy « Jednak najbardziej spektaku 
skim pokazie „Muzeum regionalne- | Lenza. „Zorzy” może speinić dawne marzenia lamym jego wyczynem było zorganizo- 
go" odbyło się spotkanie z niemiecką JAN OLSZEWSKI |] o choćby jednym kinie Studyjnym z | wanie w zeszłym roku Śląskiego Mara- 
tonu Filmowego podczas corocznych 


prawdziwego zdarzenia, o które przed 
dziesięciu laty wołałem na łamach pra- | katowickich Kontraktów. Roździeńskich. 
W trzech kinach przedstawiono trzy Cy- 


Sy śląskiej, niczego nie wskórawszy. 
kle programowe: retrospektywę klas; zyki 


Fot. WDR 


Ale to było dawno. W latach osiemdzie- 
siątych, za dyrekcji Zygmunta Bizeziń- | filmowej, replikę festiwalu gdańskiego, 
skiego, w działalności OPRF nastąpiły | wreszcie serię filmów polskich zatrzy- 
wyrażne, pozytywne zmiany, przejawia- manych ongiś przez cenzurę. Do tego 
jące się także w stosunku do społecz- | doszła wystawa programów filmowych 
nego ruchu filmowego, co uprzednio | z bogatej kolekcji Jerzego Semilskiego. 
nie było bynajmniej regułą. W tej nowej | W sumie impreza okazała się nadzwy- 
atmosterze, idea ośrodka kultury filmo- czaj udana, co dostrzeżono w kręgu or- 
wej, połączona zresztą ze sprawą wi- | ganizatorów _ Kontraktów Rożździeń- 
deo, zyskała po raz. pierwszy rzeczywis- skich, wyróżniając Warzechę specjalną 
te szanse realizacji. nagrodą prezydenta miasta. 
wedle pierwotnej koncepcji ośrodek Przy okazji warto nadmienić, że klub 
kultury filmowej miał dziatać w położo- | wideo w „Zorzy” jest już dziesiątym klu- 
nym w samym sercu Katowic budynku | bem katowickiego OIRF, w dodatku wy- 
po Małej Scenie Teatru Śląskiego Przy | posażonym w duży ekran, co pozwala 
ulicy Wieczorka, ale z rozmaitych po- | na dobre warunki odbioru. Zresztą 
wodów sprawa Się ślimaczy. Dzisiaj w sprawy wideo leżą niewątpliwie dyrek- 
gruncie rzeczy nie wiadomo, czy takie cji przedsiębiorstwa na Sercu, skoro 
centrum filmowe przy Wieczorka po- stara się ona o stworzenie całej sieci 
wstanie, a jeśli powstanie, to będzie podobnych klubów, podejmując tym 
trzeba czekać bardzo długo. W tej sy- | samym wyzwanie czasu. W kinie „Sa- 
tuacji, nie tracąc czasu, zabrano się do | sanka" w Jaworznie otwarto dwa lata 
przebudowy „Zorzy”, co zapowiada temu pierwszą w kraju państwową sal- 
szybkie sfinalizowanie przedsięwzięcia. kę wideo, co ma wymowę symboliczną. 
Estetyczną salkę wideo, zaprojektowa- | A po Jaworznie pojawiły się następne 
ną przez inżyniera Antoniego Hotowiń-. sale wideo. Jednak do tej pory wypoży- 
skiego, architekta z wykształcenia, od- czalnia wideo OIRF nie miała właściwie 
dano bowiem do użytku w bardzo krót- czym obsłużyć owych klubów, a dopie- 
kim czasie. ro obecnie rozszerzają się jej zasoby 
Myślę, że sprawa rokuje powodze- repertuarowe. Wideo w „Zorzy” pojawia 
nie, skoro formułą powstającego o- | się zatem w tej korzystnej chwili, gdy 
środka, jak również jego stroną progra- | nie trzeba wybierać już wyłącznie spo- 
mową, zajmuje się Marek Warzech: śród filmów polskich, jak byto do nie- 
będący formalnie zasiępcą kierownika | dawna. 
działu rozpowszechniania w dyrekcji O ośrodku w „Zorzy” na pewno jesz- 
OIRF, ale faktycznie spełniający rolę | cze napiszę, gdy zrealizuje się go w 
specjalnego petnomocnika dyrektora | całości. W każdym razie zanosi się na 
ińskii to, że Katowicom przybędzie druga — 
po Klubie Filmowca Śląskiego Towa- 
rzystwa Filmowego — podobna placów- 
ka. 


Mimo młodego wieku, trzydziestolet- 
ni Marek Warzecha ma za sobą prak- 
łyczne doświadczenie kiniarza, a przy 
tym lubi kino i ma zacięcie humani- 
Styczne, co w tym fachu nie zdarza się 
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NAJSZCZĘŚLIWSZE 


oni są z wosku? A 

zy może są prawdzi- 

wi? Będziesz 0- 

JJ czarowany. Ponad 

230, jak żywych, naturalnej wielkości 
gwiazd..." 

W ten sposób reklamuje się Wax 
Museum w Movieland, w Los Angeles. 
To muzeum nie jest tylko galerią wos- 
kowych postaci, ale ma tworzyć ułudę 
kina, więc artyści z wosku występują tu 
w kostiumach, w konkretnych rolach, w 
określonej sytuacji dramaturgicznej, na 
tle dekoracji, wśród rekwizytów. Za- 
stygli w bezruchu, zastygli w geście 
rozpaczy lub zwycięstwa, zastygli w 
oczekiwaniu. Gloria Śwanson, gdy wy- 
siada ze złocistego samochodu — to 
jest scena z „Bulwaru Zachodzącego 
Słońca". Charlie Chaplin, gdy z zimo- 
wej pustki wchodzi do chaty i zamyka 
za sobą drzwi — to z „Gorączki ztota”. 
Lorne Greene ma odkrytą głowę, ręce 
splata na piersiach, po obu jego stro- 
nach stoją Michael Landon i Dan Blo- 
Cker, kciuki zaczepione o grube pasy, na 
głowach zsunięte do tyłu kapelusze — 
scena z „Bonanzy”. 

Tak sobie tu są wszyscy obok siebie 
— sławni artyści z wosku — i ci, co żyją. i 
ci, którzy odeszli, ich wszystkich łączy 
przecież martwota, która ma przedłużać 
życie filmów i bohaterów. Buster Kea- 
ton w 1964 roku ofiarował muzeum swój 
kapelusik, w tym kapelusiku występuje 
teraz jego figura. Tu są wszyscy — Bra- 
cia Marx, Flip i Flap, Harold Lloyd na 
gzymsie wysokiej kamienicy, Katharine 
Hepbum i Humphrey Bogart w „Afry- 
kańskiej królowej”, Elizabeth Taylor w 
„Kleopatrze”, Julie Christie i Omar Sha- 
rif w „Doktorze Żywago”, Marilyn Mon- 
roe, Barbra Streisand i już także Mi- 
chael Jackson i Julio Iglesias, którego 
piosenek na miejscu wysłuchać można, 
i wreszcie Sylvester Stallone — „Rocky 
IV" — na tle amerykańskiej flagi i portre- 
tu Lenina. 

Są wśród amerykańskich także goś- 
cie zagraniczni — Brigitte Bardot, kiedy 
była młoda i piękna, Sophie Loren w 
dramatycznej scenie filmu „Matka i cór- 
ka”, Toshiro Mifune z „Szoguna 
wszyscy, są tu wszystkie ważne filmy — 
należące do klasyki, komedie, musica- 
le, horrory, superprodukcje. Rozpędzo- 
ne rydwany z „Ben Hura” zastygły w 
bezruchu i tylko jedno koło przewróco- 
nego wozu kręci się bezustannie. Szlak 
wiedzie przez zalaną maszynownię 
„Posejdona”, obok salonów i saloo- 
nów, obok syberyjskiej tajgi, wnętrz 
stacji kosmicznych. ! obok postaci Ro- 
ńalda Reagana w kowbojskim stroju. | 
na tym koniec, żeby wyjść z muzeum 
trzeba nacisnąć klamkę i otworzyć 
drzwi. 

Ale za tymi drzwiami stoi jakiś bardzo 
miło uśmiechnięty pan w powitalnej po- 
zie. Zdaje się nawet mówić — jakże się 
cieszę że wpadłeś do nas, panie Droz- 
dowski. On jest z wosku czy prawdzi- 
wy? On jest z wosku, Ronald Reagan Il, 
człowiek w garniturze, prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych. Bo wyjście z mu- 
zeum prowadzi przez Gabinet Owalny 
w Białym Domu. Będziesz oczarowa- 
ny. 
2 Ronałdem Reaganem można się 
jeszcze spotkać, choćby na molo w 
Santa Monica. Fotografia prezydenta, 
naturalnej wielkości, jest naklejona na 
dyktę, dokładnie oszparowana, osa- 
dzona na kiju i stoi oparta o barierkę 
obok wizerunków pięknych pań skąpo 
ubranych. Za niewielką opłatą można 
zrobić sobie zdjęcie z każdą z tych po- 
staci na tle wybrzeża Pacyfiku. Fotograf 
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pobierze opłatę, włoży zdjęcie w ramkę 
i na białym kartonie z niezwykłą wprawą 
złoży autogral — Ronald Reagan. Prze- 
cież ten człowiek się marnuje, on mógi- 
by podpisywać umowy międzynarodo- 
we. 


Wax Museum — będziesz oczarowa- 
ny. W pewnym sensie, oczywiście; mu- 
zeum — zgódźmy się, ma w sobie coś z 
trupiarni. Ale jest także ilustracją do his- 
torii kina, na którym wychoważy się całe 
pokolenia — również w Polsce. Te twa- 
rze, nazwiska i tytuły niemal wszystkie 
są obecne w świadomości ludzi, którzy 
chodzili i chodzą do kina, oglądają tele- 
wizję, korzystają z kaset. Oczywiście 
przywilejem starszej generacji jest bez- 
pośrednia znajomość z amerykańskim 
kinem sprzed lat, ale znakomita więk- 
szość filmów z Wax Museum i prawie 
wszystkie gwiazdy istniały — choć w in- 
nych czasem układach także na pol- 
skich ekranach. Istniały i są w polskich 
czasopismach filmowych. 


est także w Los Angeles inne 

jeszcze muzeum filmowe — żywe, 

pełne ruchu, śmiechu, przestra- 

chu i humoru „The Happiest 
Place on  Eart najszczęśliwsze 
miejsce na ziemi, Disneyland. Jeśli się 
mówi, że sztuka filmowa zaczęła się w 
jarmarcznej budzie to ta sztuka potrafiła 
również przynajmniej tu, w Ameryce, 
tworzyć nowe jarmarki. W pewnym sen- 
sie jarmarkiem jest i Hollywood, ze 
swoim Hollywood Boulevard i Sunset 
Boulevard i wiele muzeów, także Wax 
Museum, a przede wszystkim ów Dis- 
neyland, bajka powstała z wielu bajek i 
legend świata najpierw na taśmie filmo- 
wej, skąd później wywędrowała na zie- 
mię, by przeobrazić się w fantastyczną 
rzeczywistość. Amerykańskie imperium 
filmowe zdobywa wciąż nowe terytoria 
w ludzkiej świadomości, a utwierdzając 
w przeróżny sposób przeszłość i teraż- 
niejszość kina — zaciąga publiczne kre- 
dyty na przyszłość. Kino dostarczyć 
może wielu przeżyć i głębokich wzru- 
szeń, ożywić Światy, które już nie istnie- 
ją, kino może być zwykłym narzędziem 


Myszka Miki wita gości przed zamkiem Śpiącej Królewny 


„Afrykańska królowa” — Katharine Hepburn I Humphrey Bogart uwiecznieni w muzeum figur woskowych 


MIEJSCE NA ZIEMI 


I" w hollywoodzkim „Wax Museum” 


poruszając nadzwyczaj energicznie u- 
stami, brwiami i uszami, wszak żadne 
tworzywo nie jest tak podatne na mimi- 
kę jak właśnie marmur. 


do zabijania czasu, może otwierać dro- 
gę ku temu co będzie, przepowiadać 
magać od techniki, cywilizacji i 


przepowiedi a 
Już sam Disneyland jest wytworem 
nieograniczonej wyobraźni i techniki, 
która tej wyobraźni służy. Już sam 
dział Disneylandu — na krainy fantazj 
Przygody, krainę jutra i inne — jest zgod- 
ny z podziałem kina na gatunki. I tak — 


Wnętrze niebotycznej, 
przez które suną wolno 
ki linowej, stra: 


wagoniki kolej. 
Szy rykiem człowieka 


Szynowa należą- 
ca do kopalni złota pędzi wśród skał i 
przepaści, strasząc 
bierze ostre zaki 
sienia i spada ku dołowi. Ludzie 
wrzeszczą ze strachu, bo co mają robić, 
kiedy przed oczami wiruje i przewraca 
się świat. Strachów jóst tu dużo. Drzwi 
pięknej i dostojnej rezydencji 
do j sali obwieszonej dostojny- 
pewnej chwili, kiedy 


ODA zla tuka iluzji i sztuka anima- 
Cji dochodzą tu już chyba 
do granic możliwości. Ja- 
kie efekty można jeszcze 
wygi wymyślić — po „Gwiezdnych wojnach”, 
jak wielka dekoracja do westemu Po Muppetach, Gremli 
charakterystyczną zabudową miastecz- ich 
saloonem, w którym 
tańczą kowboje i wesołe panienki roz- 
y. Tu też indiańskie wigwamy 
i forty. Kanatami-rzekami pływają statki 
= wielki żaglowy i dru 
Twain". W przystani 


inach czy choćby 


wersji. Na użytek kraim 
Coppola zrealizował fili 
— wyświetla się 
trójwymiarowej, 


ka, sklepikami i mi portretami. W 
zacznie zapadać się podłog: 
ukażą swój dalszy ciąg, jakżi 
lziewanego. To dopiero począ- 
początek dreszczowca. Wi- 
dzowie, usadzeni na obrotowych 
lach taśmy, przedostają się w sam śro- 
dek świata duchów i upiorów, koszmar- 
larzysk, gdzie zgrzytają zę- 
ie czaszki, gdzie z 

mogit wypełzają ludzkie zwłoki. Gdzie 
po drodze, stoją w szeregu i 
wesoło Śpiewają marmurowe popiersia 


ly jutra Francis 
Im „Captain Eo” 
go tu właśnie w wersji 
znowu widz uczestni- 
Czy w akcji, jest jakby wśród aktorów. 
Film jest inspirowany dziełem Lucasa, 
ale zawiera też elementy z innych — tan- 


gi parowy „Mark 
iesieippi ku 


'pcy w kapeluszach, to niewątp. 
liwie Tom Sawyer i jego koleżka Huck. 

Wędrówka przez Disneyland to jakby 
przebieranie w nieograniczonym wręcz 
repertuarze, ale filmy z tego repertuaru 
nie tylko się ogląda. W nich się uczest- 
niczy. 


ściowych 

nych opowieści, z animowanych baśni i 
wreszcie musicalów. Kapitan Eo na od- 
legtej planecie Stoczy walkę z siłami zła 
w krainie zła. Kapitan jest piękny i oto- 
tymi zwierzątkami, miękki 

mi i ciepłymi — po przeciwnej stronie 
pola walki świat 
nowy, ludziom podol 
żone z blach, sj 


jest opleciona w fil 
dało się tu zapi 
możliwości techniczi 
kina. Film trwa, 
ale jest bardzo 
dźwiękowo, muzyt 
Ale to jest film, a w filmie nie ma rze- 
czy niemożliwyc 
neylandu zdają się sugerować, że rze- 


Imową wizję tak, żeby 
rezentować wszystkie 
ne współczesnego 
bodajże, pół godziny, 

pojemny. Wizualnie, 


ch. Kolejne atrakcje Dis- 


baśni, i do krainy korsarzy karaibskich. 
Każda atrakcja jest oparta jakby na in- 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


nym pomyśle i rozwiązana przy użyciu 
innej techniki. Każda ma swój 
własny środek transportu — kolejki, to- 
dzie, taśmy, to znakomicie organizuje 
korzystanie z nich, organizuje czas. 
Przez baśniowy pałac śpiącej królewny 
przepływa się wśród tysięcy laleczek i 
zwierzątek, wszystko jest tu jasne, bar- 
wy żywe, lecz niejaskrawe a słodkie i 
landrynkowe. | słodka jest piosenka, 
którą śpiewają lalki i puchate kaczuszki. 
I słodka jest idea braterstwa wszystkich 
dzieci całego świata, wszystkich ras i 
narodowości — białych, czarnych, czer- 
wonych i żółtych, i słodka jest idea rów- 
ności wszystkich bajek całego świata, 
Napad korsarz) 

[e 

5 80 
się armatni huł 


rozświetlają 

eny, niemal 

jdotę. Wi 
niowie spoza krat usiłują przekupić 
kością psa, który trzyma w zębach 
kicza od kłódki. Oto w daty mieś- 
cie walają się trupy mężczyzn, zaś zwy- 
cięscy korsarze uganiają się za pisz- 
czącymi kobietami, pewnie w jakimś 
nieprzyzwoitym celu. | tak dalej i dalej. 
Wyprawa do dżungli odbywa się na 
małych stateczkach — kapitalna egzo- 
tyczna roślinność możliwa do utrzyma- 
nia w Kalifornii tworzy wiarygodny kli- 
mat. Rzeka jest pełna hipopotamów i 
krokodyli, niektóre są tak natarczywe, 
że szyper musi bronić swych pasaże- 
rów wystrzałami z rewotweru. Wystrzały 
są na niby i zwierzęta na niby. W ogóle 
dżungla ma charakter ogólny, więc nad 
brzegami rzeki można zobaczyć Iwy i 
słonie obok tygrysów bengalskich. Moż- 
na zobaczyć M uczepionych 
olbrzymiej palmy, drżących ze strachu 
przed atakiem nosorożca. Można zoba- 
czyć indiańskich wojowników, traperów 
i towców głów. Ale to nie Są figury z 
wosku, lecz ożywione postacie z two- 
rzyw sztucznych, bardzo efektowne, jak 
żywe — choć na niby. 

Jest w Disneylandzie wiele atrakcji, 
jakie można znaleźć w wielu stawnych 
lunaparkach, ale te najważniejsze mają 
ścisły związek z historią i krajobrazem 
Ameryki, z jej kulturowymi tradycjami — 
literaturą, teatrem, kinem. Jak w kinie 
tak i tu wyobraźnię i fantazję wspiera 

ona iluzję, animuje 
przedmioty i kukły; pewne rozwiązania 
scenograficzne i efekty światła i dźwię- 
ku bliskie są teatrowi. 


szędzie tłumy, tłumy; dzieci 

— jak na coś takiego stosun- 

kowo mało, lecz dorośli ba- 

wią się jak dzieci, do kolej- 
nych atrakcji ustawiają się w długie o- 
gonki, wszystko to jednak jest nadzwy- 
czaj sprawne, olbrzymi mechanizm roz- 
rywki działa bez zgrzytu, wszak to jest 
najszczęśliwsze miejsce na ziemi. ZŻo- 
kien lukstorpedy, która na wysokości 
kilku metrów obiega część fantastycz- 
nego miasta i olbrzymi parking — widok 
na Disneyland, wieczorem, kiedy fanta- 
styczne miasto płonie wszystkimi kolo- 
rami świateł, jest po prostu niesamowi- 
ty. Ale też i widok na ten parking jest 
niesamowity — różnymi barwami błysz- 
czą karoserie tysięcy samochodów. 
Wszystkie proporcje zachowane — do 
Disneylandu prowadzi sześć pasm ru- 
chu, to jest ta skala. 
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Chaplin 


74. Charlie i Maszyna (1) 


Nazajutrz po premierze „Świateł 
wielkiego miasta” w Nowym Jorku, 
31 stycznia 1931 roku Chaplin wyru- 
szył statkiem do Anglii, na premierę 
filmu w Londynie. W Europie miał 
zamiar trochę odpocząć. Odwiedził 
Londyn, Berlin, Paryż — jak przed 
dziesięciu laty. Tym razem jednak 
także Rzym, Brukselę, Wiedeń; 
przebywał na południu Francji, za- 
wadził o Hiszpanię, by obejrzeć cor- 
ridę. Projektowany krótki odpoczy- 
nek zamieniał się w długą podróż. 
Opuściwszy Europę, Chaplin popły- 
nął na Cejlon, dotarł do Singapuru, 
Jawy, Bali, Japonii. W sumie trwało 


tem do domu, zmęczony dwuipółlet- 
nią pracą nad „Światłami wielkiego 


miasta” i wciąż trwającą rozterką 


między kinem niemym a dźwięko- 
wym, które już na dobre opanowało 
ekrany. „Rozczarowania w miłości — 
zwierzał się w trochę tanim styłu — 


rozczarowanie sławą i losem były 
powodem mojej apatii. Potrzebo- 
wałem podniety_ Jak wszyscy ego- 


.centrycy, żyję zapatrzony w siebie. 


Chcę przeżyć na nowo swoją mło- 
dość”. Cytowana wypowiedź pocho- 
dzi wprawdzie z okresu po odbyciu 
podróży, ale ostatnie pragnienie 
próbował realizować już w Londy- 
nie, odwiedzając stare kąty. Zaś 
podnietę, której potrzebował, stano- 
wiły zapewne rozentuzjazmowane 
tłumy, które witały go w Londynie, 
Paryżu, Berlinie czy dalekim To- 
kio. 
Jego przyjaciel Thomas Burke o- 
że Chaplin był aktorem 
nie tylko przed kamerą, zawsze mu- 
siał grać jakąś rolę, a w podróży 
przedzierzgnął się w playboya. Po 
zapamiętałej pracy nad filmem, po 
samotności w domu, rzucił się w wir 
życia towarzyskiego, obracając się 
wśród arystokratów i polityków, in- 
teresując się mocno kobietami i z 
nimi najchętniej się bawiąc. Play- 
boya grał przez rok — pisze David 


Chaplin w Japonii 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


Robinson w książce „Chaplin”, wy- 
danej w 1985 roku w Anglii dobrze 
udokumentowanej biografii artysty. 

"Ten zwykle bardzo dyskretny wo- 
bec własnej osoby człowiek, teraz 
nie ukrywał swoich romansów, 
przeciwnie — zdawał się nimi szczy- 
cić; ten człowiek dbający o wszelkie 
pochlebiające mu kontakty towa- 
rzyskie, i do końca życia snobujący 
się na nie, miał nieostrożność czy 
czelność obrazić w Londynie same- 
go króla — jak to określiła prasa — 
nie wziąwszy udziału w pewnej uro- 
Czystej, prestiżowej gali. W dodatku, 
podrażniony zarzutami, oświadczył 
że nie ma żadnego długu wobec tego 
kraju, który musiał opuścić, aby na 
innym kontynencie próbować 


broniąc się przed prasą oskarżającą 
o zbojkotowanie królewskiej gali, 
mówił jeszcze: „Dlaczego ludzie 
mną się przejmują? Jestem tylko 
aktorem filmowym, a oni robią ze 
mnie polityka”, ale sam przyjmował 
pozy polityka. Podczas śniadania u 
lady Astor — przypomina D. Robin- 
son — dyskutował z wybitnym eko- 
nomistą i filozofem angielskim Jo- 
hnem Maynardem Keynesem ni 
mniej, ni więcej tylko o ekonomice 
światowej. Zaś jako gość honorowy 
na obiedzie urządzonym innym ra- 
zem znów przez lady Astor, zasko- 
czył wybitnych polityków, w tym 
Lloyd George'a, serwując na deser 
atak przeciwko nadmiernemu zau- 
faniu do maszyny („był to rodzaj za- 
lążka «Dzisiejszych czasów» — zau- 
waża biograf — ale słuchacze nie 
mogli o tym wiedziec), 

Chaplin nie występował — zau- 
ważmy — generalnie przeciwko ma- 
szynie, co będzie nas interesowało 
szczególnie w tym rozdziale. W in- 
nej wypowiedzi na początku podró- 

ży mówił nawet, że ludzkość winna 
z niej korzystać, a ona nie musi za” 
raz przynosić nieszczęścia, gdyż 
współczesna technika została stwo- 
rzona po to, by pomóc człowiekowi. 
Q tych sprawach rozmawiał w Lon- 
dynie także z Gandhim, wielkim 
przeciwnikiem automatyzacji w 
przemyśle, a w Berlinie z Einstei- 
nem, który na zakończenie spotka- 


Chaplina w tym okresie są zrozu- 
miałe. Był początek lat trzydzie- 
stych, trwał światowy kryzys gospo- 
darczy. Wydaje się jednak, że arty- 
sta nabrał zbyt wiele pewności sie- 
bie. Pod koniec podróży Sidney, któ- 
ry towarzyszył bratu, donosi w liś- 


mysłem 

świata, który ma zamiar przedłożyć 

oaza Pracował pilnie nad 
tym rozwiązaniem i muszę przyz- 

nać, że idea jest wspaniała”. Próbo- 

wał stworzyć teorię ekonomiczną, 


.mentalizmu. 


Jedno z fundamentalnych dzieł u- 
czonego to „Rozprawa o pieniądzu”, 
a jego teoria ekonomiczna zasadza 
się na „regulowanym kapitalizmie”, 
sztuce planowego kierowania gt 
podarką. Chaplin miał zamiar uj 
rzecz w formę książki, nad którą 
pracował na statku w drodze z Japo- 
nii do Stanów, a także jeszcze po 
powrocie. Nigdy jej jednak nie opu- 
blikował. I chyba dobrze się stało. 
Jednocześnie niedoszły teoretyk w 
trakcie podróży robił wstępne notat- 
ki do „Dzisiejszych czasów”. Co oka- 
zało się bardziej skuteczne. 

Krytycy lat trzydziestych — pisze 
D. Robinson — uważali, że autor,Go- 
rączki złota” stał się za „wielki”, że 
klown zaczął uważać siebie za filo- 
zofa. I chyba — powtarzam — uważali 
słusznie. Ale biograf go broni: Chap- 
lin pozostał skromny, nie czuł się 
nawet idolem, chociaż towarzyszące 
mu w podróży wielotysięczne tłumy 
robiły z niego idola. Biografowie 
przeważnie bronią swoich bohate- 
rów. 

Powrót do domu nie poprawił na- 
stroju artysty, w jakim znalazł się 
on przed wyjazdem. W Hollywood 
zjawił się znów w czerwcu 1932 
roku. Kryzys ekonomiczny dotknął 
również, oczywiście, przemysłu fil- 
mowego. Dyrektor wytwórni „Chap- 
lin Film Corporation”, Alfred Ree- 
ves — niegdyś organizator tournćes 
zespołów Karno w Ameryce — jesz- 
cze podczas podróży informował 
„szefa”, jak go nazywał, że dawna 
ekipa znacznie się przerzedziła. 
Odeszło wielu pracowników, gdyż 
nie było nic do roboty, zresztą nadal 
byli bez pracy. Wytwórnię opuścił 

nawet zawsze wierny 
Henry Bergman, ale on miał przy- 
najmniej własną restaurację. Ope- 
ratorowi Totherohowi starczało na- 
tomiast pieniędzy ledwie na życie. 
Reeves zdecydował się pomóc jedy- 
nie Ednie Purviance, wypłacając jej, 
obok stałej miesięcznej pensji, za- 
pomogę po śmierci matki na pokry- 
cie kosztów pogrzebu i szpitala. 

Chaplin teraz musiał nie tylko za- 
jąć się podupadłą wytwórnią, miał 
też dodatkowe kłopoty. Jego ostat- 
nia żona, Lita Grey, zamierzała wy- 
stępować w filmie wraz z ich syna- 
mi. Chaplin sprzeciwiał się temu, 
nie chciał z dzieci robić pajaców. 
Sprawa oparła się o sąd i Chaplin 
wygrał. Miał jednak kolejny zatarg 
z byłą żoną, o pieniądze dla chłop- 
ców, którymi — obawiał się — ona bę- 
dzie szastać. Wreszcie, władze po- 
datkowe oszacowały jego majątek. 
tak wysoko, że część wyekwipowa- 
nia wytwórni musiał sprzedać. 
Względy fiskalne stały się także 
przyczyną komisyjnego zniszczenia 
filmu „Mewa” von Sternberga, któ- 
rego Chaplin był producentem. 

Znów, jak przed wyjazdem, pozo- 
stawał samotny. „Chodząc po bul- 
warach — wspomina w autobiografii 
- począłem się zastanawiać, czy nie 
wycofać się z pracy, nie sprzedać 
wszystkiego i nie wyjechać do Chin. 
Nie miałem już żadnego bodźca, by 
pozostawać w Hollywood. Filmy 
nieme skończyły się bez NACZ 
a nie czułem się na siłach, by zwal: 
czać dźwiękowe. Poza tym wysze- 
dłem z obiegu”. Pocieszało go jedy- 
nie, że iatła wielkiego miasta” 
idą doskonale, przyniosły już trzy 
miliony dolarów czystego zysku i 


wprawdzie pisał, że film jest dobry, 
ale znajduje się na granicy senty- 


| Z ekranów świata 
R OE ARENIE RE RE O PRAGAAANNARA JANE | 


Już tytut 

Baldadz Lej Reece słońce to sym- 
nii i jej flagowy motyw. 

„Imperium słońca” odstania i jakby 

iramatyczną tkanką 

jego poprzednich filmów. A więc mot 

najeźdźców i naj w ym przy 


wszystkich 

Spielberga jest jakiś czynnik magiczny, 
jakby te nowoczesne aparaty wyrwały 
się z ram obrazu... | motyw dziecka. 
jako głównego bohatera, ale bardziej 
jako filtru, przez który Są ukazane wyda- 
rzenia filmowe i wyrażony stosunek do 

świała. | BĘ 
Motyw dziecka... Zadziwiające, ile po- 
|. wstaje filmów z mk ianymi bohate- 
rami w rolach głó a co więcej, 


nie zawsze są to filmy dla nastolatków. 
różne „Duchy rojów”, „Nakarmić kruki” 
itp. Dość wspomnieć Louis Malie'a, 


dzo ci wniosków nie tylko na- 
tury filmowej. Tak czy inacżej oba filmy 
są jenne, a przy 


antywojenne, 
ne. 


wtaśnie samoloty, właśnie ie. 
Z rodzicami jedzie luksusowym sa- 


by motyw samolotów, japońskie mydeł- 
ko do golenia, zapach perfum matki. 
jąc się tymi „frazami” Spielberg 
buduje wieloznaczeniowe sekwencje. 
Po party — powrót do domu. Wybu- 
cha panika, bo J: j 
do miasta. Jim gubi w tłumie swoich 
rodziców, którzy zostają intemowani, 
wywiezieni w nieznanym kierunku. On 
zostaje sam w wielkim i obcym mu 
mieście. 


To już drugi akt filmu. Chłopiec wraca 
do swojej rezydencji, już pustej, bo i 
Służba uciekta i częściowo okradzionej. 
Żywi się konserwami i denerwująco jeź- 
dzi 


sprzedać go Chińczykom jako siły ro- 
boczej (był za wątły), dostaje się do o- 
pozu nadzorowanego przez Japończy- 


Podstawowa część filmu to sceny o- 
bozowe. Jima już życie trochę nauczyło, 
aw obozach douczył się reszty. Szybko 
zrozumiał, że przede wszystkim trzeba 
przeżyć — za wszelką cenę. Już wie, że 
jak ktoś umrze, trzeba mu wszystko za- 
brać, by sprzedać lub przehandlować. 
Po krótkim czasie Staje się nawet spe- 
Gjalistą od takich akcji. „Adoptują" go 
dwaj marynarze amerykańscy, też lep- 
sze typy, i z nimi z zespół. 
Myślą teraz, jak uciec 7 oczu. 

A przy obozie jest lotniczy garnizon 
iapoński. Jim, ilekroć może, podchodzi 
do samolotów, zafascynowany. nimi. A 
maszyny startują, później wracają albo 
nie. Jest tam także grupa kamikaze, Jim 
obserwuje rytuat ich wyruszania w 0S- 
tatni lot. Zaprzyjaźnit się nawet z jed- 
nym. Gdy samoloty startują — oddaje im 
honory. 


Na iraza filmowa, informująca o pewnym 

wydarzeniu, ale zarazem symbolizująca 

1 drugi finat — o: . Po zakoń- 

czeniu wojny utworzono obóz, w którym 
kientyfikaci A 


. _ później rozpozna 
matkę gładząc jej twarz. Wróci z nimi, 
ale jest już kimś innym. Jego dzieciń. 
stwo przemieniło się w okres ciężki 
prób. A jednak — w znaczeniu psycho- 
logicznym — nie zatracit się i ocalił swo- 
je ja. 


Portret na życzenie 


na się w mowie. Syn włoskiego emi- 
granta, fryzjera z trudnością zarabiają- 
cego na życie, był dzieckiem trudnym, 
pełnym kompleksów, często zmieniają- 
cym szkoły. Próbował wielu zawodów, 
swoją pierwszą żonę Sashę poznał pra- 
cując jako bileter w kinie, w którym i 
ona była zatrudniona; pobrali się bar- 
dzo młodo, urodziło się z tego związku 
dwóch synów, Moonblood i Sergio. Był 
ambitny, garnąt się do aktorstwa, ale 
nie zadowałały go małe epizody na ek- 
ranie grane od 1970 roku. Z tego 
wczesnego okresu zasługuje może na 
pamięć postać psychopatycznego kie- 
rowcy, który ze złowieszczą radością 
rozjeżdża ludzi w „Wyścigu śmierci 
2000" (Death Race 2000, 1975). Gwał- 
towność i bezwzględność stanie się 
cechą postaci morderczego Rambo. 
Wkrótce przyszedł sukces na prawdzi- 
wie hollywoodzką skalę. Stallone zdołał 
przeforsować własny scenariusz i o0- 
trzymać główną rolę — boksera-amatora 
w filmie „Rocky” (1976). Nie ulega wąt- 
pliwości, że grał po części samego sie- 
bie, że symbolicznie przedstawiał wi: 
ną ciężką walkę o sukces. | „Rocki 
chwycił, przyniósł miliony, uczynił go i- 
dolem i wcieleniem sukcesu. Ale był to 
sukces jednej roli. Stallone chciał 
sprawdzić się jako aktor wszechstron- 
ny i rozpaczliwie szukał innych możli- 
wości. Zagrał przywódcę związkowego 
w filmie„FIST" (1977) Normana Jewiso- 
na, trenera w filmie, który sam wyreży- 
serował — „Paradise Alley" (1978), jeńca 
wojennego w obozie hitlerowskim w 
„Ucieczce do zwycięstwa” (1981) Joh- 
na Hustona. To wszystko okazało się 
niepowodzeniem. Trzeba było powta- 
rzać sagę o Rockym-bokserze jeszcze 
trzykrotnie, aż ten amerykański mił suk- 
cesu nabrał na ekranie rysów mitu poli 
tycznego, przemieniając bohatera w 
obrońcę zachodnich ideałów przeciwko 
komunizmowi. Wykorzystując wielką 
machinę reklamową zrealizował w 1982 
roku film „Pozostać żywym” (Staying A- 
live) z Johnem Travoltą w roli głównej; 
sam pojawił się na ekranie tylko na 
chwilę, aby wielbiciele mogli rozpoznać 
jego twarz. Ale amerykańska publicz- 
ność nie chciała Stallone'a-reżysera. 
Nowym idolem stał się jego Rambo — 
były żołnierz z Wietnamu, który klęskę 
poniesioną przez Amerykę przemienia 
w zwycięstwo. Cóż z tego, że tylko na 
ekranie, w komiksowych historyjkach o 
nadczłowieku? Hollywood zawsze było 
„łabryką snów" i Stallone dobrze o tym 
wie: właśnie powstaje „Rambo Ill". Ży- 
cie prywatne też podporządkował regu- 
tom hollywoodzkim: po rozwodzie z 
Sashą cały świat oglądał zdjęcia ze ślu- 
bu z dekoracyjną i ekstrawagancką 
duńską modelką Brigitte Nielsen, po 
czym z równą uwagą śledził ich rozsta- 
nie. Sylvester Stallone ma 42 lata, jest u 
szczytu powodzenia i nie stracił daw- 
nych ambicji. Jego wciąż otwarta karie- 
ra świadczy © żywotności kina. 


ilmy z Rockym zeszły już z na- 

szych ekranów, dramat społecz- 

ny „FIST”, w którym także grał 

główną rolę, nie cieszył się po- 

wodzeniem, nadchodzące listy z 
prośbą o „portret” świadczą więc, że 
Sylvester Stallone jest u nas gwiazdą 
wideo. Ale i tak gwiazdą w wielkim sty- 
lu, ponieważ jego dzieje są jeszcze jed- 
ną wersją sukcesu Kopciuszka, Kop- 
ciuszka pracowitego, który miał jednak 
łut szczęścia. Takiej bajki wszyscy lubią 
słuchać. Jest także gwiazdą, która 
wzbudza kontrowersje, przez krytyków 
nazywany „idolem epoki Reagana”, wy- 
korzystującym w swoich filmach amery- 
kański nacjonalizm i najbardziej zacho- 
wawcze tendencje polityczne. Kariera w 
filmie przypomina partię pokera — po- 
wiedział kiedyś. | nie cofa się przed o- 
strą grą. 

Przypomnijmy dobrze znaną opo- 
wieść o jego życiu. Urodził się 6 lipca 
1946 roku w Nowym Jorku, poród był 
ciężki, lekarz uszkodził mu nerw twarzy 
— prawy policzek ma nieruchomy i zaci- 


„Rambo — pierwsza krew” 


Jako reżyser filmu „Pozostać żywym” 


Z Tellą Shire w filmie „Rocky” 


W kinach i na kasetach 
CAŁUJĘ, MAMA 


Listy do redakcji 
O RZĘCZERCJI M 


UPRZYKRZONA „MUCHA”, 


| i UDANY „PRZYBYSZ” 
WĘGRY, 1986 ik 3 < : W tym roku coś 
Reżyseria: JANOS RÓZSA. Scenariusz: Miklós Va. |. źĄ 3 ż ć 
mos. Zdjęcia: Elmór Ragólyi. Muzyka: Janos Bródy. lh g 


Scenografia: József Romvóri. Wykonawcy: Dorottya 
Udvaros (Joli, mama), Róbert Koltai (Góza, tata), San- 
dor Gaspar (dr Korśnyi, przyjaciel domu), Kata Lajtai | 
(Mari, córka), Simon G. Góvai (Peti, syn), lidikó Bansa- ji 


gi (nauczycielka), Żsuzsa Tóreky (kochanka Gózy), Jo- 


mu „Mucha”, jednak obraz. 
lan Jaszai (babcia Kalmórova) i inni. Produkcja: MA- 


eksploatacja tricków 


Czas wyświetlania: 106 min. Tytuł oryginalny: „Csók, 
anyu". Rozpowszechnianie w kinach. 


GABRIELA 
BRAZYLIA, 1983 


Reżyseria: BRUNO BARI 
Le 


cara. Ale nie! Nominacja 
" pokazał się dopiero 
Flynna, partneruje mu 
". Warto jeszcze 


dla redakcji, która dodatnio wpłynęła na mój 

smak filmowy w latach siedemdziesiątych, kiody to Buńuel, 

Saura i Bergman siinie konkurowali ze szkołą średnią. 
(Toronto) 


WĘGRY, 1986 


Scenariusz i reżyseria: GEZA BÓ- 
SZÓRMENY!. Zdjęcia: Ferenc Pap. Mu- 
zyka: Gyórgi Selmeczi i Ferenc Balśzs. 
Scenografia: József Romvóri. Wyko- 
nawcy;: Juli Bósti (Laura), Gyórgy Dór- 
ner (Żyrafa) Gabor Reviczky (Bóla), 
Hódi Temessy (Berta), Zbigniew Zapa- 
siewicz (dr Dónes Varga), Tamas Pu- 
skós (Metyhuz), Piroska Molnór (Aran- 
ka), Eva Pap (żona Vargi) i inni. Produk- 
cja: MAFILM — Objektiv Stódio. Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetla- 
nia: 87 min. Tytut oryginalny: „Laura”. 
Rozpowszechnianie w kinach. 
Młoda kobieta, 


POMAGAMY SOBIE 

„Wiesiaw Szymański (ul. Dziatkowa 22/5, 59-220 Legnica) 
Poszukuje numerów 23 147 „Fiłmu” z 1981 r. odstąpi wyda- 
nia specjalne z lat 1967-68 1 1970 oraz numery z lat: 1974 
(1. 31,34), 1983 (9, 16, 18, 42, 45), 1985 (43), 1906 (37) 1 1968 
(2. 


mamery 20-30, 37 18 2 a wy p” 
gdy lat: 1979 s po 
"z 6, 22), 1980 
425), 1903 (8, 47), 1004 (39,47) I 1908 (1, daj r 
Maigorzata 


Barbara Fedan (ul. Mickiewicza 36 m. 3, 59-300 Lubiin) 
poszukuje nr S2 „Fiłmu” z 1987 


ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ. RSW „Prasa Książka-Ruch", 

Centrala 1 Wydawnićn uł Toe 00-058 
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przekazano do drukami 31.031 | Paris i Corp., 

11.04.1968, Zam. 5568 U-100 Fox, Walt Disney Comp, W.D.R., arch. 


Zachodnioberiiński producent Manfred 
Durniok zawarł umowę z japońską firmą 
Harolda Ace na wspólną reglizację filmu 
„Tancerka” na podstawie opowiadania 
Mori Ogai, uważanego za twórcę nowo- 
czesnej literatury japońskiej. Jest to opo- 

« wieść o spotkaniu młodej niemieckiej 
baleriny z japońskim studentem medycy- 
ny. Reżyserem będzie Masahito Shino- 
da, twórca wyświetlanego w Polsce filmu 
„Gonza-wojownik”. 


* 
Piotr Todorowski („Frontowa miłość”) 
przygotowuje się do realizacji filmu, któ- 
rego bohaterką będzie współczesna 
mieszkanka Leningradu, parająca się 
najstarszym zawodem świała. Utwór bę- 
dzie ekranizacją sztuki Władimira Kunina 
„Prostytutka”. 

* 
Syn Johna Hustona, Danny Huston zade- 
biutował jako reżyser filmem „Mr. North", 
którego scenariusz zdołał jeszcze przy- 
gotować jego ojciec. Jest to adaptacja 
powieści Thorntona Wildera „Theophilis 
North". Występują Anthony Edwards, 
Anielica Huston, Lauren Bacali, Harry 
Dean Stanton. Rolę, którą John Huston 
przewidział dla siebie zagrał ostatecznie 
Robert Mitchum. 

* 
Beatrice Dalie (na zdjęciu), znana u nas 
z filmu „Betty”, gra rolę czarownicy w 
„Wizji sabatu” (La visione del Sabba) 
Marco Bellocchio. Akcja rozgrywa się w 
XVII wieku, a reżyser zapowiada styliza- 
cję na obrazy El Greco i Gol z „czarnego” 
okresu. 


Fot. Cin Revuć 


Drubicz 


Gra główną rolę kobiecą w filmie „Assa” 
Siergieja Sołowjowa, gdzie parineruje 
Stanisławowi  Goworuchinowi. Jedno- 
cześnie występuje w adaptacji powieści 
Agathy Christie „Dziesięciu małych Mu- 
rzynków”, reżyserowanej przez Stanista- 
wa Goworuchina. 


REALIZACJE 


Dobre 
czarne kino 


Tylko historycy pamiętają, co znaczy 
okraślenie „czamy film kryminalny” od- 
noszące się do serii kryminalnych obra- 
zów hollywoodzkich z lat czterdziestych, 
w których w roli zmęczonego I pozbawio- 
nego złudzeń detektywa królował 
Humphiey Bogart. Przypomina ja Peter 
Yates swoim najnowszym filmem „Po- 


Fot, Sowietskij Ekran 


dpjrzany” (Suspect). Ten 58-letni reżyser 
brytyjski, który krąży między Londynem i 
Hollywoodem, znowu pracował w Amery- 
©. Posłużył się klasyczną formułą thrille- 
ra, a bohaterami swego filmu uczynił ko- 
bietę-adwokata (Cher), włóczęgę (Liam 
Neeson) | skorumpowanego senatora z 
Kongresu Stanów Zjednoczonych (Den- 
nis Quaid). Choć są to postacie symbo- 
liczne, z tej konfrontacji nie wyszedł ani 
lm polityczny, ani społeczny. Yates 
chciał i zrobił „czarny film kryminalny”, 
brutalny i inteligentny. 

Jest reżyserem, który potrali wiele. Za- 
czynał karierę w roku 1962 od musicalu z 


Fot. L' Express 


ter at 


Cliffem Richardem „Letnie wakacje” 
(Summer Holiday). W swoim okresie a- 
merykańskim (pierwszym) zrobił dyna- 
miczny obraz gangsterski, który dziś już 
jest klasykiem - „Bullit" ze Steve 
McQueenem. Nie tak dawno oglądaliśmy 
w naszej TV jego bardzo teatralny film © 
teatrze — „Garderoblany”, utrzymany w 
najlepszej brytyjskiej tradycji aktorskiego 
popisu. — To trochę egoistyczne — zwie- 
rza się reżyser dziennikarzowi „L'Ex- 
press” — ale najlepiej bawię się zmienia- 
jąc gatunki. To nie pozwala na wyksztat- 
cenie osobistego stylu, tak cenionego 
przez krytykę. Ale w kinie najważniejsza 
jest historia, którą trzeba opowiedzieć I 
aktorzy. To się liczy. 


Cher w „Podojrzenym”  „_.exgross 


Syn /putkawnika kolonialnego w. In- 
dlach, był w swoim czasie aktorem bez 
powodzenia, mechanikiem, wreszcie pi- 
lotem, Potem, około 1953 roku zaczepił 
się w przemyśle filmowym. Jego nazwi- 
sko figuruje na liście asystentów w czo- 
łówce „Dział Nawarony”. Własne filmy re: 
żysarskie kręcił często za własne pienią- 
dze. Jest człowiekiem sukcesu, ale w wy- 
dariu nie przebojowym - zawsze pozo- 
staje brytyjskim dżentelmenem. Z ironią 
traktuje hollywoodzkie konieczności: 
— Wielkie wytwórnie narzucają ci nie tylko 
gwiazdy ale także cały zespół techniczny. 
Narzucają wszystko. A kiedy nikt się nie 
śmieje w scenie komicznej, każą nagry- 
wać śmiech na ścieżce dźwiękowej. 

Powrócił do teatru - w Londynie. Sce- 
na jest odpoczynkiem pó sztuczności 
kina. Nie ma efektów specjalnych, muzy- 
ki, dobrze kadrowanych zdjęć. | jeśli ak- 
tor pomyli się w tekście, nie można za- 
wołać: stop! 

Jego czarny kryminał „Podejrzany” u- 
dowadnia, że kino popularne może być 
wyrafinowane. Takich dowodów nigdy 
nie jest za wiele. 


Maria Pakulnis 


Fot. Film Szinhaz Muzcika 


Gościnny 
występ 


Góbor Vórkonyi zrealizował dla wę- 
gierskiej telewizji psychologiczny thriller 
na podstawie angielskiej noweli Roberta 
Harrisa „Gość ryzykuje”. w całkowicie 
polskiej obsadzie. Akcja filmu rozgrywa 
się w opuszczonym pensjonacie na od- 
ludziu, do którego przybywa mtoda, atrak- 
cylna kobieta, burząc pozorny spokój 
jego tajemniczych właścicieli. W filmie 
wystąpili: Jan Nowicki, Ewa Szykulska, 
Maria Pakulnis oraz Maciej Robakie- 
wiez. 


PREMIERY 


Trudno 
być poetą 


O tym jak świat traci poetów Ledlslav 
Pechdóek (scenariusz) I Dusan Klein (re- 
żyseria) opowiedzieli w 1982 roku. Dwa 
lata później dowiedzieliśmy się, |ak poeci 
tracą złudzenia. Powodzenie obu części 
komedii o przekraczaniu progów doro- 
słości przez wrażliwego chłopca, sposo- 


Eva Vojmólkovś I Pavel KHż w filmik 


jak poetom smakuje życie” 


biącego się do zawodu lekarza, zachęci 
ło twórców do realizacji części trzeciej - 
„Jak poetom smakuje życie?" 

Stópan Śafranek (Pavel Kriż) kończy 
studia medyczne | podejmuje swą pierw- 
szą pracę — na oddziale wewnętrznym 
szpitala powiatowego. Zaczynają się pro- 
blemy. Według pani ordynator, oddział 
powinien stanowić „przedsiębiorstwo ro- 
dzinne”, a to znów kłóci się z poglądami 
młodego zapeleńca, którego dyplom nie 
zdążył nawet wyschnąć. Zbytnia gorli- 
wość nie popłaca — Stepan jako „najlep 
szy" zostanie skierowany do pracy w te- 
reni 

Postać Śtópana uległa od 1982 roku 
pewnej ewolucji. Oto z romantycznego 
licealisty wyrósł młody mężczyzna, który 
wprawdzie nie ma jeszcze ukształtowa- 
nego poglądu na życie, lecz nie jest sko- 
ry do padcinania skrzydeł marzeniom i 
odstępowania od swych zasad. Różni się 
tym od swoich przyjaciół | znajomych, 
zaczynających podobnie jak on, lecz już 
gotowych na sukces kosztem dełormacji 
swego charakteru. 

Film jest pełen wdzięku i dowcipu, 
chociaż jego humor jakby spoważniał. 
Cóż, życie nie jest komedią, a i studeno- 
ka beztroska już się skończyła. Poeta 
musi się przystosować. 

Filmem „Jak poetom smakuje życie?” 
Dusan Klein i Ladislav Pechóćek rozstają 
się ze swym sympatycznym bohaterem. 
W chwili, gdy utwór wchodzi na ekrany 
kin Czechosłowacji, twórcy pracują nad 
dramatem „Dobre gołębie wracają”, któ- 
rego akcja rozgrywa się wśród pacjen- 
tów leczących się z alkoholizmu w zakła- 
dzie odwykowym. 


Fot. Kino. 


